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„Nie Draćna rozum
Dowcipny p. Zagłoba h»ów3 <k> gmoiego p 

Rocna Kowalskiego, zdby m-czeg.. nie brał na 
r^zum, a tylko tnacnat. u<jzkH P‘vścią, w tytn 
wyipadtku będzie iiapewiim miai wyższość naa 
przeciwnikiem

W  dzisiejszych czasach jesn zapewnie dość 
jeszcze Zagłobo w, ale Jeszcze więcef Rochów 
Kowalskich, tak p^zynaipnin+e wynika z tego, 
co ttzis — pożal się Boże — nazywa się ży ­
ciem politycznym. Odibywa w niam oo kil­
ka lat dzień w dzień machanie pięścią iiad 
przeciwnikiem, pr? y ozem poęściaize nie urysi 
latją się na zaidamoiistrowainie roziamiuu bo i na- 
co, jeżedi się ma w ładnie mooną pięść i opiewa 
się ją jaiKo najwymowniejszy argumen1 ?

Byłooy wysoce oouazającem, a tak że, co w 
ćLi&iej&zych ciężkich azasacn nie jes* do po' 
gardzenia, zabav nem posiawić na s-twi^rdze­
nie tej pra w dy niezii< .zoną ilość downów ', się­
gających począitkuw sanacja popi zez wszyst­
kie jej poczynania aż po dzień dizisiejszy. Byi 
kiedyś premier w erze sanaerynej, który lube 
wal się w preparowaniu wykresów dla wy­
ka zł rwa, że na widLu podacb gospodarczych ir 
diziemv w górę, nie w dół S zk ocb ^ e  ta ma­
niera została zaniechana. ueże zastosowanie 
jej dc wykazania wyżs/.uści pięści naid raziu - 
men. dow rodloby czegoś zupełnie przeciwne­
go niż wykresy tego p re m ia  wykazywały, 
ale tylko na cierpliwym popierze.

I jeszcze jedno porównanie: Mówi srę i tak 
istotnie jest. że człowiek, którego przeciwnik 
złapał pod gardło, sitaĝ  Się beizoionniym —  ao- 
wód górowania siły fizycznej nad rozumem. 
Co z tego, że w  pozy cji trzymanego za gardło 
może być uczony profesor, a trzymaijącytn 
dirab-analfabeta, kiedy w iym wypadku „stół 
gana", t. j. argument pięści jesrt bardz.ej „prze- 
konywjgącj “  niż sto uczonych argumentów, 
które v. dodatku nie mogą przejść przez zdu­
szone gardle!

W  prauttyce widzimy tę metodę niebrania 
na rozum we wszystkich dzjadzinaoh, w któ 
rych większość oowolująca się na ruzuim jest 
bezbronna wobec mniejszości operującej pię 1 
ścią. Powiada się np. społeczeństwu; bądź 
cierpliwe, przeczekaj z zaciśniętym pasen., a 
nieiza w odime w 3-leczysz się z kryzysu. Odzie 
tu szczypta rutzumu? Gdyby cierpliwością i 
zaciskaniem pasa, przy równoczesnem przy­
byciu balastu środków z rozumu i pracy w y ­
pływających, można było cokolwiek — w da­
nym wypadku kryzys —  przezwyciężyć, 00- 
by to był za raj ta ziemia, na której panował­
by powszechny dobrobyt! Tylko... co począć 
z tymi, którym ousry żołądek nie pozwala na 
cierpliwe wyczekiwanie, z pas już zaciśnięty 
do ostatniej dziurki... ,ą»

A w polityce? Możnaby w tej dziedzinie sy* 
pac argamentemd i faktami, jak z rękawa, dla 
wykazania, że tu p^ęść wyparła rozum. Ale 
niepodobna na czarno oc dawać tych argumen­
tów- i faktów, bo wyjdą na biało... la k  teraz 
jest i to jest największe nieszczęście, najwięk­
szy wstyd dla liudizi szczycących się, ze rozu­
mem odróżniają się od zwierząt.

Sprawa pokoiu —  rzecz najważniejsza
P. CAT - M ACK IEW ICZ DALEJ NIESADC ‘W O LO NY Z FAK TU  W SCHODNIEGO

Naczelny redaktor kresowego obazarmczego 
.,S łow a" w dalszym ciągu iry tu je  się i  k ry ty ­
ku je przystąpien ie Po lsk i do paktu wschod­
niego.

Grom i on „Czas \ „Cazetę W arszawską oraz 
„N aprzód " —  że, m im o różnic, dzielących te 
pisma, zaregestrowały one ów pakt, jako w y­
darzenie korzystne dla podparcia pokojowych 
dążeń w Europie. T rzy  wybrane przezeń dzien­
n ik i sym bolizu ją w jego oazach trzy  kierunki 
polityczne, tak rożne, a na tym  punkcie zgodne.

Ty lko, ze gdy prasa sanacyjna dawało do 
zrozum ienia, że w dojściu do skutku tegc paktu 
należy w idzieć specjalny sukces po lityk i pol­
skiej —  my, a w ystarczy przypom nieć konfigu­
rację państw, w iążących się umową, tego nie 
podnosiliśm y. Ośrodkiem krysta i.zacyjnym  
cia ła  się tu —  bez w zględu  na to, kto m yśl ową 
mógł poddać —  Rosja.

A le  z tego nie wynika, żeby wszystkie pań­
stwa, które układ podpisały, traktować po­
gard liw ie, jako „popuwzików** —  satelitów , 
czy ciurów rosyjskich, a raczej sowieckich, 
jak to czyni p. M ackiew icz —  utrzym ujący, 
że „n iem a ros jjskośc i w zagranicznej polityce 
S o w ie t ó w b o  rocyjskość pochłonięta tam zo  
stała przez ideę komunistyczny.

P.. M ackiewicz tw ierdzi, ze „ostatni sukces 
L itw inow a jest n ietylko sukcesem dla Stalina, 
lecz tak same dla panny Ignasiak w Łod z i" i 
dla wszelkiego kom unisty „w  Rumunji, w Cze­
chosłowacji, w Baranowiczach, L idzie, Brasia- 
w*fu —  gdziekolw iek  jaczejn i bolszev ickie siedzą 
w  porach burżuazyjnych społeczeństw***...

Datej już nie maże p. M ackiew icz pow strzy­
mać się od odsłonięcia źródła swojego nieukon- 
tentowania. W ięc to ma być asekuracja prze­
ciwko sh itleryzow anym  N iem com ! — jest to 
jego zdaniem obłęd zbiorowy:

„C i ludzie m ają  jak iś węzeł m yślow y —  pi­
sze —  na Gdyni i Pom orzu. Zapom inają, że irie 
jednej Gdyni w  Poisce bronić musimy. Gdynia 
ciąży na ich umysłach, wszystkiemu tonnam i tej 
łusZrtŁami ryżu, która się tam znajduje. Dekla­
racje H itiera  i h itlerowców  gdańskich, delega­
cja Gdańska w  W arszaw ie, a co w ięcej sprawy 
austrjackie, obecna pozycja N iem iec w Europie, 
wszystko to nie potrafiło przekonać tych ludzi, 
że N iem cy an i napadać na nas w tej chw ili nie 
chcą, ani —  co oczyw iście jesl bardziej m iaro­
dajne —  nie m ogą Gdynia nic jest w ięcej aktu­
alnie zagro_m a, rih. Baranowicze. L ia a  i  W ilno'*.

j j  rugi m otyw  „filo zo ficzn ej porriekąa natu­
ry "  —  ma według m yśliciela  ze „S łow a" pole­
gać na tern, że chociaż oswonoaziliśm y się od 
Rosji —  Rosja  —  w jak ie jko lw iek  postaci —  nam 
imponuje. Daruje redaktor „ i ło w a " ,  że tu prze­
rw iem y jego złote m yśli. „S łow o" jest organem 
obszarników kresowych, k tórzy don taj czy li by li 
ówych „kataryn iarzy*, eo to bńi pokłony przeć 
_,onnnikrem carycy n atarzyny —  P P S  m e rosła 
w kulcie dla knura! 1 

. Raczej wśród swoich przy jaciół politycznych 
może 1 _ fak to r „S łow a " doszukać sic ludzi, któ­
rym  podobają się „jeżow e ręnaw ice". D latego 
niech przynajm niej w yelim inu je nas, gdy pi­
sząc o prasie polskiej ośw iadcza;

„W rażen ie , które na prasę polską w yw arło  
] odpisanie paktu p-id komendą białostockiego 
żyda p. L itw inow a, meżna porównać tylko do 
najlepszych westchnień do „powrotu  ta ty " za­
żywnych w arszaw iaków  chudzonych przez oku­
pację n iem iecką w 1915 i  19R5 r.“

N ie m am 3 potrzeby dodawać wi, że bez w zglę­
du na autorów  paktu oceniam y sam p a k t jako 
wydarzenie, mogące w  jak iejo  m ierze dopomóc 
do utrzym ania pokoju.

Konferencja gospodarcza 
bidzie się dalej wlokła

— 000  —

Konferencja londyńska malowana — na jak 
długo i czj im kosztem? Ostatnia je j iaza. obracała 
się około w alki o stabilizację walut: Am eryka
i Anglja  z szeregiem im iych paiiSiW są przeciw 
Siabiiizacji. pai*s.wa „złote" ij. pozostaie przy pa­
rytecie zkota —  wiśród nich i Polska —  za sta biii- 
zacją W obec takiej zasadniczej różnicy wyłonił 
się projekt połowiczny: konferencja ma b^ć prze­
połowiona tj. będzie obradować dalej tylko komi­
sja gospodarcŁt natomiast komisja monotauna zo­
stanie odteczona. W  ten spesob najważniejszy cel 
konferencji: uporządkowan.e walut miało zostać 
oaroczone na nieograniczony czas.

O 10 pizepołow icnie powstała walka znowu 
m iędzy puwytższemi dwoma blokami. W  imieniu 
bloku „złotego* wystąpi! n iezwykle ostro francu­
ski minister skarbu Bonnei, nie szczędząc ostrych 
wym ówek pod aOrtsem Am eryki. Odpowiedz de­
legata amerykańskiego była całkiem prosta: co
was obchodzi, eo iob i Ameryka ze swą walutą? Jak 
A m erjk a  nie mięszała sie. gdy państwa europej­
skie dewaluowały swoje pieniądze, tak w y  nie 
m ieszajcie się, gdy Am eryka robi tosamo. Gadano 
tędy i owędy, nareszcie głosowano: wniosek an­
gielski o utrzymanie obrad także kom isji mone­
tarnej został przyjęty i to głosam. głównie państw 
pozaburopejskich i kilku małych —  obok A tig lji —  
pańsłw europejskten.

Jest teraz pytanie, czy ta uchwała będzie miała 
praktyczne znai zenie tj. czy z  obrad tej komisji 
wy niknie drega do stabilizacji walut, W idok i 
w tym kierunku są małe, dopóki Rooaevelt nie po­
w ie. że już dość tj. że ceny dostatecznie się podnio­
sły, aby do ruch dostosować kurs dolara- W  tym- 
samym kierunku idzie Anglja, która je»zczc me

chce stabilizacji funta dopóki nie będzń w-edzfa. 
la, w  jakim  stosunku do funta stanie nowy kurs 
dolara.

Najboleśniej dotanięta jest tą uchwałą Francja. 
Qo je j z  tego, że je j obieg banknotów ma praw ie 
100 procentowe pokrycie w złocie kiedy z innej 
strony —  ze strony deficytu —  grozi je j inflacja tj. 
obalenie poincarowsKicj stabilizacji franka? Mo­
żna posiadać w  piwnicach Banku francusk ie j 
p-zeszło 80 m iijardów  w  zlocie, a drżeć ciągk 
o całość waluty, gdy się ma przed ocxyma przy­
kład Am eryki, która także d ław i się złotem a ru j­
nuje cały św-ai dewaluacją dolara.

Rzecz leży w  tern, że zewnętrzne pozory nie ura, 
tuja roznieżnej wewnętrznej treści. Konferencja 
może obradować —  jak zapowiadają —  jeszcze 5 
tygodni, rezultatu z tego nie będzie, gdyż ma ona 
złamany kręgosłup. Jeżeli się w ytw orzyły  dwa 
zwalczające się b ’ok :, trudne będzie choćby o zgni­
ły  kompromis, tembardziej, że Ameryka, wciąż 
powtarza: mamy czas. dolar nie do jiza ł jeszcze do 
stabilizacji, przyczem wysuwa nawet tak poważny 
argument, że zapomocą 'kiepskiego dolara zwalcza 
u siebie bezrobocie.

Bedzie to, co przyjść. mus: : z  tej strony świat ra­
bunku spodziewać się nie m tże Ratujący nie są 
zdolni do ożywienia zamesrającego ustroju,
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Stra jk
Chwyciła czarna rozpacz, 
zacisnęła serca klejzczami —■
Boże. Bołe, zmiłuj się naj nam — 

Nniema na jutra na chleb —•

Szumią turkoczą, dygoczą 
maszyny,
latają kola i kotka, 
zazębiają się tryby — 
w oczach się ćmi — 
wózki zjeżdżają
i znowu wjeżdżają nu tzy rty ------

Dzieci po kątach ■ chlipią z głodu, —■ 
w niecą już dawno nie palone —
z zimna
ręce ma/ą czerwone — 
w sklepie już nic nie dadzą na k.tdył —

Lecą ze swiiem transmisje, 
pa$v przecinają powietrze, 
wszystko wiruje,
coi się wznosi, wznosi t tnowu opada —1 
w głowie szumi —•
Wszyscy się odwracają od bizay — —

Delegaci toczą od wczoraj narady — —*

Poszły- delegacje — 
tłumaczyły, przekładały -a 
przecież nie można życ, — 
mówiły —
wszystko naprii,to — —.

9
Patrzył bezczelnie
prezes rady naczelne),
pan dyrektor *rozd redukcjami —

Poszli —■
trzasnęli arzwiami —» 
poszli — —

Przyszli —
zdali sprawę — —•
'stała czerwona w idekloit,
ogarnęła zimna, kamienna zawziętość «•

Dzisiaj na włecw 
uchwalili strajk — ■*
Wózki wjeżdżają ha uytry, 
turkoczą, szumią, dygoczą, dudnią 
maszyny,
lecą se twistem transmisjo — —

Cale fabryka idzie — —

Przeszli delegaci po halach —> —

Cicho — spokojnie — —

O godzinie awunasiej ■ —
punktualnie —
wys U na miasto — —■

Zatrzymali maszyny — 
spokojnie — 
zaiwistaly transmisje 
ostatni raz —■ —

Cala fabryka stoi -— —

Cicho — 
ant słowa — 
zaszargali nogami, 
poszli, —

ktoi się spóźnił — 
wyszedł,
trzasnął trzwiami —* 
poszli — —-

Światła pogasły — —-

C iem no------
Cala fabryka stoi — —1

Czesław Clepllfiskł,

„Pakt Wschodni" i wizyta "auscltnlncd
Opinia ipolrka przyjęła oóit [w w 

,)Konwencją o definicji napastnDfp", 
podpisane w Londynie, bardzo prz» 
chyinie. Jedno tylko, jeżeli 6ię nie 
mylimy, „»anac/jno" — konserwa- 
tywne „Słowo ' wileńskie poczyniło 
pewne zastrzeżenia, wieine swojej 
koncepcji zbliżenia pomiędzy Polską 
a Niemcami Hitlera

Znaczenie polityczne obydwu keti- 
wencyj przekracza o wiele formalny 
ich tekst Wnioski logiczne, które z 
nich wyniki ja, inożnaby streocić w 
nunktacb następujących:

1 ) nastąpiło daisze ustabilizowanie 
stosunków pomiędzy Związkiem Re 
publik Sowieckich a państwami, sąsia­
dującym. z nim, — nsiabiLzowan.e 
stosunków pokojowych;

2) nastąp iło w zczególnosci od' 
preżenłe pomędzy Związkiem Repu­
blik. Sowieckich a Rumun ją j

3j nastąpiło pośrednio dalsze zbir 
żem* pomiędzy Polską a c<rfq „Małą 
Bntentą";

4) na*tąp’ć może —  znowuz poire- 
dnło — leciutkie odprężen e stosun­
ków polsko - litewskich, ponieważ l i '  
lwa podpisała tal samo konwencie 
o definicji napastnika osobno, wproct 
ze Związkiem Republik Sowieckich;

5) Związek Republik. Sowieckich u- 
zyskal w bardzo 11 idnej dla niego sy­
tuacji «a  Dalekim Wschodzie znaczną 
sumę gwarancyj spokoju na jego gr-r 
nicy zachodnie), cc powiększa z kole?

szanse utrwalenia pokoju ogólnego.
ponaato ćrzeDa w/m.enić dwie rze­

cz *  .'.litycznie bardzq( ważne mówiąc 
ścisłej —  na jwaknlejeze:

a) „Paki W.schodni", jeżeli wolno 
tak nazwać ob ęłfwfce konwekcje, jest 
jawnym i publicznym odrzuceniem 
przez szereg państw tych wszystkich 
koncepcyj w polityce międzynarodo 
wej, które formułowało otoczenie Hi­
tlera, w pierwszym rzędzie —  von 
Rosenberg, a których wyraz jaskra­
wy stanowi orgamzowar je w Berlinie 
„rosyjskich szturmowych oddziałów 
hitlerowskich'* z pośród pogrobow- 
ców rocyjsk-ej emigracji monarchi- 
styczn*j; chodzi tu o plany anłyso- 
wteckte w eersie oderwania Ukrainy 
od Związku Sowieckiego; „kombinu­
ją" ha ten temat ukraińskie koła f i-  
szyiłowsko - .iac)crnaiiatyczne (grupa 
płk. Konouralca) i koła zwolznnników 
„hetmaju, ze emutnej operetki" Sko- 
ropadskiego;

b) „Fakt Wschodni" stanowi obje- 
kływnte bardzo silny cios w ideę „Pa­
ktu Czterech', zmontowaną faktycz­
nie wbrew Francji przez zblokowa­
ne faszyzmy Włoch i Niemiec przy 
usłużnej pomocy naiwnie sentymen­
talnego pneyfizmu Mac -  Donalda; 
zadanie likwidacji „Paktu Czterech", 
bodące — według naszego przekona 
nia —  zadaniem miedzyt.arodowego 
ruchu socjalistycznego, będzie teraz 
zadaniem poważnie ulatwionem.

Z punktu widzenia Polskie) Partii. 
Soc/allsłycznej fakt podpisania przez 
Polskę Konwencji londyńskiej ozna­
cza porwie] dzenie zasaamcze| tezy, 
zysiunięte] przez ostatnią Radę Na­

czelna naszej Partjl, że Polska, jako 
Państwo Niepodległe, nie może —  0- 
bjektywnie —  znaleźć dlc siebie miej­
sca w ramach światowego prądu fas ty 
stowsklego. Banuructwo wszelkich od 
mienny.- poczynań nie ulega wg tpli ■ 
wosci. Flirt z faszyzmem wiotkim nie 
przydał się na nic. Słynny z „procesu 
drożdżowego" p. St. 01 piński niepo­
trzebnie kruszy kopje w swojej książ­
ce o palmę pierwszeństwa cc do po­
mysłu wizyty delegacji Związku Le■ 
gjonistów w mocaistwie Mussoliniego. 
Dli,.tego też nie umiemy znozumiei 
postawy prasy „sanacyjnej" wobec 
niedawnych „przyjaznych' oświad­
czeń p. Rauschmnga, prezydenta Se­
natu gdańskiego z ramienia., kancle­
rza trzeci*j Rzeszy.

Cc, to jest?
Bezgraniczni naiwność, czy jak el 

rozmyślne „zakłamanie"? czy paprj- 
stu —  strategiczna sztuczna mgła" 
bv uk^yć przed oczymi. czytelników 
własną rejteradą?

Chvba to trzecie.. Bo cbyba niłd 
w Polsce nie wierzy na *e r jo , że  aku 
ratnie hitleryzm zblizy „wolne mia­
sto Gdańsk do Rzeczypospolitej

M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI

H. N. B H A IL 3 F O R D

# 1 1  Sil | t t
l

(Kot* spondeacja sg>—cjalna dla polskiej p r ^ y  socjalistycznej).

Wyszedł z 'fruku nakładem T-wa W y­
da-.. ilczego „Światło" IV  zeszyt „Biblio­
teki Teoretyków Socjalizmu"

„ s z k ic e  o  k o b ie c ie  i s o c j a l i z m i e "

Augusta Bebla
z przedmową i w oj racowanhi

D Ktuazyńsk-ej.
Leo,, 8j  gr.

Londyn, w  lipcu.

Podczas gdy Konferencja Gospodar­
cza w Loiidynie przyprawia o rozpacz 
poważnych obserwatorów, jest ona jedno 
czesnie- riewyczerpanem źroałem ierns - 
tów dla karykaturzystów i dawełpn.- 
siów. Chcąc stłumić gmew 1 troskę, mo 
żna się śmiać, gdy delegacja niemiec­
kich „Nazich' (hitlerowców) zgłasza 
wniosek, pi oponujący zakładanie nie­
mieckich koloni* w Rosji Zachodniej. 
Zabawny to, lecz i smutny .ednocześn.e 
widok, gdy delegacja amerykańska w y­
stępuje z projektem zredukowania ceł 
ua całym iw iecie o 10£, aby już po u* 
p lyw it kilku godzin nie uznawać swego 
wlarnego projektu. Beznadziejne sprzecz 
nosci, paraliżujące konferencję. Mat • 
Donald pragnie zatuszować kilkoma o* 
gólnikoweml frazasaml uczuciuwem’. 
wzywając do zachwytów nad „rozmai­
tością i zakresem" zagadnień, stano­
wiących przedmiot dyskusji. A  na tern 
wltónie polegają trudności! konferencja 
musi rozpatrzeć wszystkie dziedziny po­
lityki gospodarczej nowoczesnego pań 
stwa, poczynając od długów (aczkolwiek 
wyłączono je formalnie), kończąc zaś na 
walucie, cłach, kontyngentach, cenach, 
płacich 1 czas e pracy.

Odbywały się już dawniej konferencje, 
traktujące o sprawach nie mniejszej wa­
gi, KoiJgrea Wiedeński 1 Konferencji 
pokojowe w  Wersalu wykreśliły nowe 
mapy Europy, dzieląc ponadto w ie lk ii 
obszary Azji ł Afryki. Podział teryto- 
rjów, mimo swej wielkiej wagi, nie w y ­
wołuje jednak oporów zasadniczej na­
tury Gdy chodzi o ustalenie granic, fa­
szysta może się pogodzić z socjalistą. I'- 
berał za i ze skrajnym zachowawca. W e ­
tknięcie granic jei t konkretnym zagad­
nieniem „polityki realnej’ , o ktćrej roz 
strzyga zazwyczaj wzajemny stosunek 
sił. Natomiast decyzje w oprawach gos­
podarczych, i to tak zasadniczego chara­
kteru, jak sprawy, roztrząsane prze 1

Konferercje Londyńską, wymagają ja­
kiejś wspólnej polityki, jakiegoś mniej 
lub bardziej zbliżonego punktu widze­
nia. W  tych sprawach jest się albo zwo­
lennikiem stosunków mięazynarodo 
wyr-h, albo też zwolennikiem izolacj , 
snmostarczalności gospodarczej Albo 
się uważa, że świat stanowi pod w zglę­
dem gospodarczym, jedną całodć, albo 
le i  szuka się zbawienia w  obręoie gre­
nie własnego państwa, własnego impe- 
rjurn lub jakiejś grupy państw sprzymie­
rzonych Można być, w  dalszym ciągu, 
zwolennikiem kurczenia się gospodar 
czego, bądz też zwolennikiem ekspansji. 
Jest się 7 deflacją i oszczędna gospo­
darką, albo za inflacją 1 wielkiemi roz­
chodami , Wszystkie te różnice poglą­
dów istnieją wprawdzie wewnątrz każ 
dego państwa, lecz tam reguluje się je 
badz to w  soosób demokratyczny, bądź 
też na innej drodze, dość że, koniec koń 
ców, zarysowuje się iakaż mriej lub bar­
dziej konsekwentni llnja polityki go ­
spodarczej.

Na konferencji zaś, obesłanej przez 
sześćdziesiąt sześć państw, z których 
każde utrzvmuie. że jest suwerenne, nie­
łatwe to eprawa zorjentować się w  tern, 
jak moinaby pogodzić owe wszystkie 
zasadnicze sprzeczności. 7azwyczaj dz e 
ie się to w ter sposób, że o ile wielkie 
mocarstwa postępują zgodnie, narzucają 
one swa woły mniejszym państwom. M« 
ją przeclaz po swej stroiJie w ielki kapi­
tał, organizacje bankowe oplatające ca­
ły świat, groźbę przymusu i szkodzenia, 
poDartą potęźnemi zbrojeniami. Wszak 
one » ł  wierzycielami1 inne państwa to 
dłużnicy, którzy nauczyli się już posłu­
szeństwa. W  naszych czasach suweren­
ność jest zabawną 'ikcją, wymyśloną 
przez prawników. Metod tych me mo­
żna jednak zastosować, prowadząc obra­
dy Kot łerencii Światowej, zwłaszcza gdy 
wielkie mocarstwa znajdują się isame w 
rozmaitych obozach.

A  tak wiośnie dzieje się w  Londynie 
Ameryka jest zwolenniczką ekspansja 
Czyni śmiałą próbę całnowuej reorga­
nizacji jwego życia gospodarczego- Aż 
do upadku Hoovera Ameryka była kia- 
syczn-Tn przykładem liberalizmu gospo­
darczego. Zasady tej przestrzegała w 
sposób tak krańcowy, że była bodaj je- 
rfynem nowoc-zesnem państwem prze- 
myslowcm, nie posiadającem ubezpie­
czeń na wypadek bezrobocia i choroby, 
ani i t t  żadnego ogólnego uttawodaw^ 
stwi oenrotny pracy; w  niektórych po­
łudniowych stanach Unji nie istniało 
nawet ograniczenie pracy nieletnich. 
Dziś Stany Zjednoczone wprowadzają 
system planowej kontroli gospodarczej, 
puzekraczającej swym zakresem wszel­
kie próby, dukorywaną dottynhezas 
pnzei jakiekolwiek państwo kapitali­
styczne. Rozmiary produkcji, ceny, pła­
ce. czas pracy —  wszystko to ma być 
poddane kontroli państwa Regulowa­
nie całego życia gospodarczego stano­
wi autokratyczną prerogatywy prezy­
denta, k*óry może pozbawić licencji 
każde przedsiębiorstwo, gdy działal­
ność jego nie zgodiza się z v-ytknięlemi 
zasadami

Można avę sceptycznie zapatrywać na 
ten śmiały ekspr.nrment. Wymaga oh 
zdolnych . uczciwych u-zędiiliów, któ­
rych brak jednak w  Ameryce Ozna­
cza on, ie  w  pewmoj chwili prezydent 
może wypowiedzieć wojnę wielk-tn ka­
pitalistom, którzy zasil a U fundusz w y­
borczy jego własnej partji, Fełnomoum- 
ctwa, u.-yskane prze; prezyaemta, mu­
szą być po upływie roku odnowiono 
przez Kongres a w  tym czasie wielkt 
kapitał może na tyle odzyskać siły, że 
zechce zrtzucić, jarzmo, które mu nafo- 
zooo.

JM
fDok. nast.)
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B r u n a t n i  k a c i
P. Antoni Sobańsł- l w  reportażu z Niem iec na 

lamacn .W iadomości Literackich" podaje cieKa- 
we (szczegóły, dotyczące „techniki teroru h itle­
rowskiego.

B IJĄ!
Gzem b.ją? Gumowemi pałkami; dość często, 

choć nie w iem dlaczego, kijanu bilardowymi, lub 
też narzędziem, którego niepo trafię nazwać, ale 
postaram się opisać. Piętnasłocentymetrowa, gru­
bości dobrej laski, drtwniana rączka; potem 20 
cm gęstw zwiniętej stalowej ppręiżyny (zw ó j ma 
półtora centymetra średnicy), dalej znów 20 cm 
już trochę cieńszej sprężyny, a na. końcu otcw la- 
na gałka, mająca 3 cm w przekroju; wszysiko 
to obciągnięta skorą. Podobni' insU umenf m iałem 
sposobność oglądać na biurku u jednego znajo­
mego. Skóra była pęknięta na szwie i pokryta 
krwawem i ptamami.

Chodzą duchy, że teraz o ile w  Braunes Haus 
biją  czy też stosują olej rycynowy (piękny Len 
obyczaj przyszedł z W  toch razem z ukłonem fa­
szystowskim ), operacja ta odbywa się zawsze w 
c-beenosci lekarza.

ZA  B IC IE  K O B IE T  U Z N A N IE  H ITLERÓ W ’.
SKIEGO D Y P L O M A T Y  1

Go do bicia kobiet, mam; zreszią oficjalną e- 
nuncjację. Członek biura spraw zagranioznycn 

partji Nazi (taki mniejszy Rosenberg), wysłany 
dla robienia propagandy w krajach skandynaw­
skich  ̂zapyian\ na konferencji prasowej w posel­
stwie niemieckiem w  Kopenhadze- czy prawdzi­
wą jęsi pogłoska o pobiciu pewnej k ymunistkn. 
metyiko, ze odpowiedział, iż  to nie jes> pogłoska, 
lecz prawda, ale jednocześnie w y ia z ił gorące u- 
snanie dla podobnych metod.

GW AŁCĄ?

W  drzwiach restauracji ujrzaietm czerwoną, 
zmieszaną, jak to Dywa u ludzi en< rgicznych.^ 
twarz mojego przyjaciela, pół-memca, pół-ame- 
rykajiiiid. Gzem jest naprawdę, w  duszy, nie 
w iem . Paszport ma amerykański, mieszka stale 
w Paryżu. Przeprasza, ze się Tpóźnił, i opowiada, 
ż t  całą noc nie ktaćk się spax i  ż t iedwo żyje. Cóż 
się taiuegc stało? Poprzedniego dnia pcpołudniu 
dostaje telefon od Angielk i bony dsiiecka jego 
kuzynki, w zyw ający go natychmias' w  bardzo 
ważnej spiawie. Kuzynka ta, także Amerykan­
ka, jest żoną aichitekta-berlinczj ka, o sympa. 
tjacii, o ile wiadomo, lewicowych. B ill wskakuje 
d<s taksówki, jodzie i  dowiaduje się od zrozpaczo­

nej bony, że pana aresztowano trzy dni temu; 
że gdy przez dwa dr nie było o nim wiadomo­
ści, pani udała się do Polizeiprasidium. I oto m i­
nęła doba, jak zniknęła. B ill poruszy! nieba i zie­
mię. Pomagał mu w  tero jego paszport zagra­
niczny oraz kompletne opanowanie języka nie­
mieckiego. Już nad ranem odnalazi swoją ku­
zynkę nieprzytomną w jakimś szpitalu. Przeszła 
amputację jrdnej piersi Stan je j był cięzk.. Zcza- 
jem dowiedział się, że skierowana z PołKeipra- 
sidiium do Braun as haus, rtk została tatm poin­
formowana co do losów mena. ałe zam kilka­
krotnie zgwałcona a pierś m iała tai pogryzioną, 
ir  operacja okazała się konieczną Bill dowiedział 
się też, w  jakiem  więzieniu jest mąż, i że także 
jest ciężko rhory. ,

BEZPF AM IN IE  W IĘ Ż Ą !
Bezporownan ra najjaskrawszym przykuiiem  

bezprawia jest t  zw. „Schutzhaff Jest to stara, 
ze średt) vov iecza pochodząca forma aresztowania 
Stosowało się ją, ażeby zapewnić bezpieczeństwo 
jednostce przez nadzielenie je j kratą więzienną 
od mebefcpieczeńwtw Tak i areszt mógł trwać nie- 
dłuzej jak 24 godzin. Obecni władcy najpierw 
przedłużyli ten dopuszczalny okres do 4£ godzin,

a  później (duzy skok) zaraz do 3 miesięcy. 0 - 
gromna większość tych tysięcy lucui, którzy  za­
pełniają dziś więzienia niemieckie, orąz tych. 

którzy p izes ie lzie li jeden aloo knka oni i zestali 
wypuszczeni nie wieaząc nawet co było powodem 
pozbawienia ich wolności, —  korzysta właśnie z 
tej „ochrony prawnej", jaką jest „Scnutzhalt".

MORDUJĄ:
Gc do bicia i wypuszczania potem na wolność, 

przekonano się, że system ten jest ten? słaby, iż 
wypuszczeni zawsze muszą coś wygadać. W ięc 
dziś naogói albo zam ykają bez pastwienia się nad 
ofiarą, albo też niepożądany osobnik p  zepaoa 
bez wieści. Gdzieś, w  jakimś lasku, dostaje tu lę 
w  łe© Na likw idowanie zwłok znajduje się te- 
różne pomysłowe sposoby.

SAMOBÓJSTWA™?
żaglądam  do gazety. Pani Nepp..eh, iennisist. 

ka-Żydówka któaą widziałem  wczoraj w barze, 
„popeiiiiła oamobójtJtwo z  niewiadomycn powo­
dów  Gó ka Scbeidemeams wraz z mężo±jj po­
pełnił; samobójstwo. Prufeso Mayec. nieoceniony 
znawca sztuki i dyrektor monachijskiej P ii akó- 
tftki, popełnił samobójotwo w więzieniu. -Bur­
mistrz jakiejś mieściny aa Fryzach, poseł socjai 
demokra tyczny z  hatmburga popełni* samobój­
stwo N k  cłicc się wprost w ierzyć. N ie podaje się 
m gdy szczegómw śiedziwa, a i zadki k i d y  spo­
sób. w  jaki samobójca okrócn swoje dm

W sprawie nędzy mieszkaniowej
Moratoi iiun mieszkaniowe dotyczy tylko bezro. 

bornych, którzy jako lacy są zarejestrowani. Mno­
żą tńę pi ze to mmiacje, a wobec uproszczenia pro- 
^dury procesowej w tych spra wach, coraz czę- 
śoiej rozlega się głos rozpaczy wyrzuconych bie­
daków z zajmowanych przez nuch nor.

Alk wobec spadku zarobków, wobet uzyska wa 
nia pracy na jeden ŁuiL dwa dm w tygodniu i „ska.

13(j szl. -  35 gr.
NAJDOSKONALSZE Tlllnl

P R l ń A  A I D A

li" zarobkowej załeawdte pc kilka zł. na tydzień, 
a tacy jrn. nie są trv ażaań za bezrobotnych, Icwe- 
stja opłacania komornego słała sie naczelną pozy­
cją w budżecie każdego pracownika. Dtateg< > mno­
żą się pro cesj mieszkaniowe, a z n im  nrmacja, bo 
coraz mu j jest takiicŁ. którzy- mogą płacić mie­
szkanie.

A  beuioborie, względnie brak zarooKow ogarnę­
ło już niemal wszystkie warstwy spo!xzne. Nę­
dza zajrzała do mieszkania i samodzielnego rze­
mieślnika, kupca, bieda objęła wolne zawody. „O- 
chirnna lokatorów" rozpoczyna akcję, aby i te ka- 
tegorje zbiedniałych liudz. om jęło moratorjum mie­
szkaniowe.

Obok tego musi być na wielką skalę podjęta 
uk< ja w kie-unku generalnego obniżenia czynszów, * 
gdyż i czynsfce przedwojenne, chronione ustawą, 
nie pozost£ ją w  żadnym stosunku do obrcnycb za­
robków. Niestety wiadomości, jakoby rząd zamie­
rzał obniżyć komorne Oitazaiy się nieprawdziwe 

—  o  o  o  —■
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nislorja socjalizmu w Oallcir
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W  yaaleme 1 omanow skiego

Równocześnie z „Pracą** powstał we Lw ow ie p ierwszy K o m i t e t  
s o c j a l i s t y c z n y ,  zaw iązany z in icja tyw y Limanowskiego 

skład tego kom.tetu weszli: Limanowski, Czerwieński, Mankowsk.. 
Daniluk, Pawlik i Franko Komitet ten nie ujawniał oię; za zadanie 
wziął sobie prowadzenie propagandy socjalizmu. W  następnym roku 
przekształcił się on na komitet redakcyjny „P racy“ .

■ vmczasem jednak w  W arszawie nastąpiły masowe aresztowania 
socjalistów, a w  sierpniu 1878 r. oglusif Bismarck projekt ustawy w y ­
ją tkow ej przeciw socjalistom w Niemczech. Podnieciło to gorliwość 
polic ji lwowskiej Rozpoczęły się rew izje. Koncepista polic ji Cossa 
jak  wyżeł tropił nieustannie socjalistów; urządzał rew izje, zabierał 
ludziom osty, rękopisy i książki. W e wrześniu wzmogła się ta na­
gonka policyjna.

Do Drukarni Zw iązkowej wpadł Cossa 3 września i chciał robić 
rew iz ję , ponieważ jednak me miał pisemnego upov azn*en,a. zarządcę 
drukarni Mańkowsk. oparł się romemu rew izji. Cossa odstąpił w ięc 
od swego zamiaru i zabrał ty lko cały uakład trzeciego wydania „P ro ­
gramu robotników* Lussallu, którym następr -e polic ja  zwrócić musiała.

Przesyłk i broszur, przeznaczonych do Królestwa przychodziły 
z V -ocławia do Lw-owa na adres słuchac-za filo zo fji Kazim ierza Kra- 
suskiego. W ysyła li je  z W rocław ia przy pomocy Z.mmera Mendelson 
H.ldt i Stanisław Waryńsk,. brat Ludwika. Cossa wyśledziwszy tc 
na poczcie we wrześniu zrobił rew iz ję  u Krasuskiego i zabrał na 
poczcie zaadresowaną do mego przesyłkę broszur z Wrocławia.

Cossa nie przestawał nękać socjalistów, a w  szczególności Zada ł 
dotk liw y cios Limanowskiemu.

Limanowski obok licznych zajęć, jakie w y p ij wały ze wzmożo­
nej propagandy socjalizmu, i wśród nieustannych kłopotów z po- 
w idu szy-kan policyjny-ch, niezmordowanie pracował literacko. Na 
AJ a nie w ydawcy przekładu poiskietro „H is torji Dowazechnej“  

bchlossera opracował Limanowska juko zamknięcie tego dzieła uH i-

iłlor^ę drugiej połowy X IX  wieku Mullera, znatznie ją  rozszerzając 
i uzupełniając przez dodanie oryginalnie napisanych rozaziałow
0 p owstaniu po skiem ló63 r., o Kcinuuie paryskiej z 1871 r i ruchu 
socjalistycznym i o w ojn ie  rosyjsko-tureckiej.

Cossa urządził u .limanowskiego rew iz ję  i zabrał mu różne pa­
p iery i rękopisy VI krotce potem z polecenia-namiestnika hr, Alirsdn 
Potockiego został Limanowski, jako l a s t i g e r  A u s i a n d e r  
(uciążliwy obcokrajowiec), wydalony z granic Austrji.

* o ośiinołetnim pobycie we Lwov. ie musiał Limanowski iść na 
ułaczkę jako wygnaniec z polskiej ziemi- W y pędzono z G alic ji 

pierwszego siewcę socjalizmu w  tym kraju.
W dmu 1 października 1878 wyjechał Limę nowski ze Lwowa 

wraz z zoną i dziećmi. Na dworcu kolejowym  żegnał go z żalem 
liczny zaotęp robotmkuw i młodzieży akademickiej. Drukarze wrę­
czyli mu bukiet z szarfami o barwach narodowych Pożegnanie było 
rzewne i serdeczne, a w  chwili ruszenia pociągu z piersi towarzy­
szów zagrzmiał okrzyk; „NieMi ż y je !“

„Prąci donosząc o wydaleniu Iumanowskiego, pisała: „M y 
biedni robotnicy, zegnamy C ie szlachetny mężu Byłeś dla nas me- 
ty lko przyjacielem , lecz zarazem starającym i dobrym ojcem . Oby 
a g dozwolił, gdy do nas powrócisz, aby zi arna, któreś posiał, zdrowy
1 obfity w ydały plon* .. W  sercach naszych ni .̂ zgaśniesz n igdy! ‘

Limanowski udał się do S zw a jca iji i osiadł w Genewie, która 
zaczęła się w tedy stawać ogniskiem polskiej em igracji socjalist /eznej 
z zaboru rosyjsk ego Z Genewy napisał 17 października do towarzy­
szów lwowskich list, który „Praca wydrukowała;

„Robotnicy lwowscy! Raczcie p rzyjąć moje serdeczne poazięKO- 
wame za to szczere współczucie, z jakiem  mię wygnańca pożegnali­
ście. Pomimo przestrzeni, która nas oddzieliła, zawsze jestem, «uk 
i byłem, z Wam- sercem i myślą. Chociaż na obczyźnie nie ustanę 
w  pracy dla sprawy naszej wspólnej A mam przy tein nadzieję me- 
płonną, że znowu wrócę do kraju ojczystego, ażeby stanąć razem 
z M ami w  jednych szeregach

Nadzieja ta miała si^ spełnić dop ero po 28 latach. kiedv wraca­
ją cy  z wygnania starzec zastał zmienione zupełnie oblicze społeczne 
■ polityczne G a lic ji

f  CLąg dalszy n ustąp*)

1 *
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Najaktuatoieisw bolączki kolejarzy
Delegacja prezydjur Z.2.K up. ministra KomunikacjL

Dnia 5 b'. m. udało się do p. Ministra sterjwm Komunikacji o podobnych zn
Kc mumkacji Prezydjum Zarządu Gł. Z. 
Z, K., by przedłożyć p. ML,.-strawi u- 
chwały ostatniego zjazdu, tudzież po­
ruszyć róźn#i najbardziej w  tej eh wili 
aktualne ł pałace d i. pracowników 
hwertje.

W  delegacji wzięli udział tow, t o w : 
Prezes Kuryłowłc*, wk.e-p.ezes Maksa- 
min, skarbnik Odropina 1 aekreiart 
prezyd. Wojewoda.

W konferencji uczestniczył również 
Dyrektor biura personalnego p Komin- 
kowski.

P. M iiietrow i wręrzone prry tern ro­
siały memoriały: 1) ogólny ł zasadni­
czy* obszernie traktujący o obecneru 
położeniu kolejnictwa i jego pracowni­
ków, tudzież sirełzczający zi.ęte w 
tych kwestiach przez Zjazd stanowisko 
jako też jego uchwały. 2) W  spraw a 
redukcji dni pracy. 3) W  sprawie o* 
debrania wpisów szkolnych. 4) W sprz- 
jr ie  zmiany zasad uposażania stało- 
dzicnnycL.

Tow Kuryłotsicz, przedkładając me 
morjały omówił obszernie zawarte w 
nich postulaty, zwracając iednocześn’® 
speciah.ą uwagę na fakt, że panujące 
wśród pracowników rozgoryczenie po­
głębia jeszcze zaostrza nietakt i nlc- 
sumiernośc poszczególnych organów 
administracji, które —  wbrew przepi­
som służbowym— pozwalają sobie wtrą 
cać się w to, do jakiego związku pra­
cownik należy, t  nawet posuwają się 
do tego, że wywierają na podwładnych 
swych nac.sk na rzecz protegowanych 
przez siebie ugrupowań, co stir.owi zu­
pełnie wyraźne nadużycie władzy,

Po przemówieniu *nnych członków 
'delegacji, którzy uzupełniali wywody 
tow Kuryłowiczcy, p Minister udz.e'ił 
odpowiedzi na poruszone przez delega­
cję kwest je

Co do pogłosek o nowej obniżce płac. 
p. Minister stanowczo stwierdził, ża 
Rząd o żadnej nowej obniżce uposaże­
nia nie myśli, w każdym raz:e M :n.

miarach nic nie wiadomo Były tylko 
czynione própy, zmierzające do „u- 
proszczenia" obecnego systemu wypla- 
‘y uposażeni, ale Kwcstja ta przestała 
już być aktualną.

Co do reduKcji dni pracy, Minister 
oświadczył, i i  redukcja ta jest następ­
stwem ciągłego spadku dochodów z ko­
lei, wobec czego redukcja dn* pracy w 
rozmiarach dotychczasowych utrzyma­
ną być uTusi conajmn.ej do końca lipca 
b. r.

Cc do wpisów szkolnych oświadczył, 
iż niezwłoczna poleci dyrekcjom na 
des..mi; do M. K, spisu pracowników 
kształcących swe dzieci, poczem zw ró­
ci się do Ministerjum Oświaty o wyda 
nie zarządzenia, by szkoły państwowe 
przyjmowały przedt wszystkiem dzieci 
tych rodzin, które nie są w  stanie u>*z 
czać opłat w szkołach prywrtnych.

W  sprawie zmiany zasady wynagro­
dzenia »tałudzicnnych to Minister pod­
trzymuje swoje zarządzeniu.

Co dc wtrącania się niektórych prze­

łożonych w sprawy przynależności, 
związkowej pracowników, Minister o- 
świadczył, iż stoi na stanowisku, że 
przełożonemu w podobne kwestje wtrą 
cać się nie wolno, gdyż mi on zwra­
cać uwagę tylko na służbową kwalifi­
kację pracownika.

Każdy przedłożony sobie konkretny 
wypadek wtrącania się przełożooycb 
do przynależności związkowej pracow-' 
wników, Minister zbada i zarządzi w  
należy.

Na tem zakończyła się konferencja.

BojKot Naemiec Hitlera
Przed pewnym czasem Zrzeszenie 

Pr iwników Socjalistów w Polsce lan • 
sowało ideę ogłoszenia przez klasę ro­
botniczą całego świata .zorgsinizowana, 
przy Międzynarodówce Socjalistycznej, 
bojkotu ekonomicznego Niemiec hi*le- 
t-owskich. Idea przyjęta została w  5ol- 
cce z rezerwą, między innemi z obawy 
podejrzeń, że może poiskim inicjatorom 
chodzi o bojkot maiący podświadon” e 
w podłożu rywalizację polsko ■ nienrec 
ką

Tymczasem idea bojkotu pi/duiesiona 
zostafa i Zag. micą. Bojkot gospodat- 
czy Niemiec uchwalone przez kilka 
partji socjalistycznych, Międzynarodów­
kę Klasowych Związków Zawodowych 
a nawet w  Amsterdamie powrsta: spe­
cjalny komitet bojkotowy robotniczy o 
charakterze międzynarodowym pod 
przewodnictwem tow. Nathan«a. Kom i­
tet ten czyni przygotowania do między 
naredewego kongresu robotniczego, po­
świeconego wyłącznie temu zagadnie­
niu, który ma być wkrótce zwołany. 
Komitet tow .' Nathansa między innemi 
wydał dis Holandji spis bojkotowanych 
towarow i t. p

Argumenty przeciwników bojkotu, że 
bojkotując Niemcy, godzi się w  samą 
klasę robotniczą niemiecką a W'ęc po-

średn.o i w  socjalistów niemieckich 
nie utrzymały się. Stwierdzono bowiem, 
iż niewątpliwie klasa robotnicza N ie­
miec chętnie poniesie tę ofiarę dla przy 
wrócenia wolności tej klasie na terenie 
Rzeszy, boć lepiej ponieść krótką ofia­
rę aniże'i długą niewolę, tembardziej, 
iż i tak cierpienia socjalistów niemiec 
kich nie mają sobie równych: znajdują 
się oni w- w.ęz.eniach, na emigracji, po­
zbawieni są pracy, wszelkich praw oby­
watelskich i swobód. Zorganizowany 
świat kulturalny winien oktążyć Niem­
cy Hitlera „drutem kolczastym". Gdy 
wvsiłki w  tym kierunku będą skoordy­
nowane i systematyczne uda się to na- 
pewno, bov iem grunt jest zupełnie k-j 
temu przygotowany Tu i tam, nie wv- 
lączając Gdyni, odmówiono wyładowa­
nie okrętów niemieckich. Delegacje 
niemieckie (hitlerowskiej musiały opuś­
cić Konferencję Międzynarodowego Biu 
ra Pracy i Międzynarodowego Zjazdu 
P E N .  Klubów. Sznur wokół szyi 
Hitlera zacieśnia się coraz bardzie;.

Bojkot gospudarczy i transportów, ja­
ko nowoczesna broń w walce z przeci­
wnikiem stosowany był ju i kitkak.otn'e 
przez klasę robotniczą. W  r. 1920 w 
czasie wojny polsko - bolszewickiej i we 
wnątrz kraju w  wielu wypadkach, mie­

dzy 'rjneini z sukcesem I w  Folsce, 
Blokada ekonomiczna przewidziana jest 
w Pakcie L ig : Narodów w  stosunku do 
państwa, które nie podda sie woli Lig

Przemysł niemiecki opiera się w  'du­
żym stopniu na handlu zagranicznym/ 
w  znaczni", większym stopniu niż wło­
ski. Udany bojkot może więc zmns ć 
Hitlera do opamiętania się, przyśp.e- 
szyć opamiętanie mas idących chwi­
lowo za Hitlerem.

Nie może klasa robotnicza tylko w 
bezsiirjym bólu załamywać ręce. Musi 
mieć wolę walki ł zwycięstwa w  skal 
międzyna-codowej. Musi zmobilizować 
się na całym świecie zgodnie z zasada­
mi solidarności międzynarodowej p ro lc  
tarjału.

Wycnodząc z tych zasad Zarząd Zrze 
szeuir Prawników Socjalistów w  Polsce 
na ewem ostatniem posiedzeniu, pod 
przewodnictwem tow posła H. Liber- 
mana, uchwalił zwrócić się do Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Warszawie z inicjatywą powołania 'di 
życia polskiego robotniczego komitetu 
bojkotu Niemiec i w  rozwinięciu tagd 
wystąpienia opublikować artykuł ui-i 
niejszy.

Józeł Lltauer

Albert flath ez, ostatni z wielkich historyków 
Rewolucji Francuskiej

P^zed rokiem, zmarł w  czasie w y­
kładu w Sorbonie najwybitniejszy h i­
storyk francuski epoki rewołucymei, 
A bert Mathiez Śmierć jego przeszła w 
Polsce bez echa, choć zaełuzvł tobie na 
nekrolog i to właśnie w  piśm-e socjali­
sty cznem. Położył w ielkie zasług, w 
dziedzinie hLstorjogtrafji rewolucyjne' 
a badania jego dały socjalistom nie:e- 
den argument na poparce maierjalisty- 
cZ‘-rego pojmowania dłzic-ów.

W ielka Rewolucja Francuska, pierw- 
e- ruch wolnościowy w  dziejach no­
wożytnych, wywarła w ielki wpływ na 
umysły wybitnych myślicieli i bojowni­
ków  o wolność X TX go stulecia Marks 
czy Lamartine, M ichdet czy Louis 
B ~r.c —  wszyscy oni wzrok ewój zwra­
cali ku „tablicy praw oałow:eka i oby­
w an ia  i z doświadozeń noku 1893 czer­
pali soki odżywcze na pnjparcie swych 
te - -oj.

Orzywiście, że we FraiKH’i ojczyźnie 
W " ’k ej Rev/olucji i rewołucyj wogńle 
n : kirdziej starano się w y ś w ie t l i ć  tę bo­
ba zrską epoke. Niemal w  każJem dzie­
cię; oleciu pojaw-a się tu nowa szkoła 
h; 'cirycrna i nowe opracowań.e prze­
łomu rewolucyjnego.

Th,ciąłbym tzrzyoomnieć tu tylko o- 
stnHich i na.juażn.etszych przywódco y  
‘szJ»ół XIX-go wieku

Taine, zwracający wweef uwagi na 
idee niż na fakty, według którego Re­
wolucja Francuska jert wyniikie-1 kry- 
tyc—iego zmysłu klasycyzmu. Aulard- 
któ y oddziela oc-litykę -wewne^ramą od 
sew|0$isj2ąjc^ i  ęk/jmomi/oztną

od partyjnej i w końcu szkoła ekono­
miczna, materjŁlistyczma z Jauris en  
i Mathiez etn na czele.

A lbert MMhtez, -łrodizony 10 stycz­
nia 1874 na pograniczu Burgundy o d ­
był sftud'a średnie na prowincji, a wyż­
sze w  Paryskiej Szkole Noimahiej. Spe- 
cjatizuiąc sie w  historj. Rewolucji Frań- 
ouskiei, opuDlIkował wiele prac z tej 
dziedziny i został mianowany profeso­
rem uniwersytetu początkowo w Nancy, 
następnie w Diion, a później w  Paryżu. 
Całe tycie swe poświęo>i bad=>r>'om hi­
storycznym burzliwe/ epoki rewolucyj­
nej Uczeń, jak.' t lauris, p-oćesora 
Aulard‘a, najwybitniejszego w końcu 
X7X srtulecia historyka polityetzaego 
Rewolucji, rozszedł się wkrótce ze 
swym mistrzem, różniąc się z nim w 
poglądach. Przez całe życie bardzo o- 
stro zwalczał Au larda na łamach za­
łożonego pnziez siebie czasopisma po­
święconego badaniom epo-ki rewolucyj­
nej. W ielki miłośnik paawdy historyer- 
nei, bojownik z krwi i kości, nezna ący 
komprom: ww umysł całkowicie nieza­
leżny, nie znosił żadnego zakłamania 
ni fałszowania dziejów W ielkiej Epo.K'. 
Opinja człowieka ulicy o ludzach noku 
’ 893 która p-zetrwała do ostatnoh 
czasów i z winy, nieatety, samych hi­
storyków —  wyrażała s;ę mnie więcej 
w ten sposób, te rewolucjoniści byli to 
,krw iożerc'/“ , degeneraci, dla których 
władza była wszyafkiem, Robespierrp, 
był n a i o-krutm i e i s z-.-.m i najbardlziej nie- 
nowislnym z despotów, który nie w a ­
hał &ię posłać aa guQ.yj,ę najlepszych

swych przy,*iciół tylko w  celu zadość- 
uozyiitienia ambicji nzą4zenia i t, p. W i­
dział ten człowiek ul;cy tylko jeden ia- 
rny promyk na owej krwawej plamie 
X V III wieku postać Dantona, otoczo­
nego aureolą wiełkośc; i dobrou, wpro­
wadzonego na piedestał p izez slery III 
Repubłiki w końou uDiegłego stulecia. 
A lbert Mathiez wykazywał z dokumen­
tami w  ręku, z  dukuane-tutami, w^ngrze- 
banemi z pod pyłu przebóg! tych archi­
wów tranmskich, że op-oje człowiek? 
ulicy mijają się z prawdą, że pojęna je­
go o  Rewolucji są mylne, te  uważani 
przezeń : = „krow^dercOiw", otcrutniika- 
mi nie byl. i że dotychczasowych boha­
terów należy „odbronzownić". W  dzie­
le iwem, opublikowanem w r, 1927 p. t, 
„Drożyzna i ruchy społeczne w okre­
sie Teroru", książce, która kosztowała 
go 12 lat imudne; oracy, wykazywał, 
'»k  w ielki ł decydujący wpływ na rewo­
lucję wywierały ..prawy gospodarcze i 
f anrowe. Okres tworzenia książki, w 
którym badania swe przeprowadzał, 
woj, ir europejska ze wsiyistkietri iei 
skutkami a ponadto lektura „Socjali­
stycznej H^-rtor,, Rewolucji Francuskiej”  
Jaures‘a wywarły metr -,ły yipływ na 
twórozość dzieiopisa.

V, s ntezie WielKiej Rewolueji, któ­
ra Mathiez opublikował w  r, 1925, oraz 
w artykułach w dwumies ęaznlku „R o ­
czniki historyczne W ielkiej Rewolucji, 
podkreślał coraz bardziej charakter 
społeczno-ekonomiczny „dni rewolucyj­
nych, koleme obalenie feudal zmu, bur- 
iuau-ji, rządy demokracji (Robespierre, 
teror) i w końcu upadek drobnomiesz­
czaństwa, 9 termicTora. Z upadkiem re­
publiki demokratycznej, kończy się 
dlań Rewolucja. W  enuncjaq’ach jego 
okres ten n e jest bezmyślną kryaw ą

ładnie aryjsgoklraq'i, ule wytwo*em 
uświadomiou.ej burżuazji, a teroi i  dyk­
tatura nie siużą egoiatycanym celom 
Rob-espierre'a, jest to tyAlko środek zo­
gniskowania kontroli wszelkich dzie­
dzin proaiukcy w  ręncach psńsitwa w ce­
lu zwalczema wrogów nowego porząd­
ku rzeczy- Poptłwz badania jego prze­
jawia się idealizir ga'stik; zwolenników 
Robeapieirr‘a, którzy wTaz z nim cncieli 
podzelić całą ziemię pomiędzy bieda­
ków i zaprowadzić republikę „ćgalr- 
tsire' (równościową), najprzód we 
Frairoji, a potem w mnych kr ijacih

Wyjaśnia,ąc kwestję sprzedajności
Dantona który za otrzymane od Dwo­
ru pien.ądze miał ot^g-ywac role pno- 
woKałora, —  zdrady królowe! Marł-- 
P  ntoniny, kitói a w  chwili wojny w w - 
nCiTznej wysyłała plany wojenme gene­
rałom ausmyjackim —  Mathiez oddał hi­
storiografii rewolucyjnej nieocenione 
usługi.

Wykazując z  dokumenlami w ręku 
pierwszorzędny wpływ polityki gospo­
darczej i łinr.nsowej na lie g  wypad­
ków oraz podkreślając p-zejawy walki 
klasowej W ielkiej Rewolucji, Mathiez 
dostarczył niejednego argumentu na po­
parcie tezv materializmu historyczne­
go i ieorji walki klai f

A jeśi badanu jego, zamiast ku nie­
licznym hebertystom, wyrosłym z łona 
,.etanu czwartego” , zwróciły s/mpatTe 
jego ku sraczeremu i drobnomieszczafl- 
skieinu idealiście Robespierre'owI, nie 
m iejmy mu tego zz Zle. Wszak i w ielki 
trybun międzynarodowego Soi ,* im u, 
Jau Jaures, powiada w swej Hislorji 
Konwentu: „I gdybym ja zająć mi»<ł 
m i.'sce Jakobmów, usiadłbyrr obok 
Robes|>ieorre‘a‘‘. -  f

Juljpj GrftS4«ą«i
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„Oszczędnością i praca oańs(wa się bogacą"
Z w yk ły  kawał w  naszych czasacn nikt pracą 

«w c ją  własną —  siebie nie wzbjgaca, oszczędnuści 
zaś niema, gay się niema pracy i zarobku. To się 
odnoś,; do hidzi. a może inaczej rzecz przedstawia 
się dla państwa ? Zubaczj my.

T i umączy i udawaunia się, że uchwalono zmyl 
w^ooki, nierealny nudżet. Ci, którzy go uchwalili 
i  ci, którzy podjęli się go wykonać, są aobrej m y­
śli: deficyt ho wprawdzie jes i.a ie  to nic strasznego, 
bęoz.em y oszczęazać i pożyczać, o pracy się me 
m ów i O oszczędnościach lepiej nie m ówm y, bo po­
prosili ich nie widać. Poco bawić się w drobnostki, 
kiedy można za jednym  zamachem zrobić d jb ry  
potów? A  o takim zamachu: o redukcji plac m ów i 
się ciągle m im o zaprzeczać —  m ow i się, gdyż in­
nych oszczędności nie praktykuje się.

Pozostają pożyczk. Owszem, na ttm  pwlu nie 
jesteśmy skromni, naturalnie o ile to dotyczy wła­
snych obywateli, ileżc rbcy pilnie trzymają się za 
kie&zeu. V* ypuszczono raz 75 m iljonów biletów 
skarbowych, drugi raz 125 m iljonów , na tem przy-. 
znany rządowi kredyt wyczerpał się. A lt  i z tą 
operacją nie jest całkiem wyraźnie. W iem y z de­
kadowego bilansu Banku Polskiego, ze z wypu- 
KZCŁony< h pierwszych 75 m iljonów  biletów zna­
lazło się w jego skaroco aotychcza- 35 miljonów 
A  i  drugą Lrani zą nie pójdzii tak Łatwo. Pry watni 
kapitaliści wogóle takich interesów nie lubią, ban­
k i zaś działające pod pewnym  naciskiem mają 
tylę kłopotów wym kłych ze spadku dolara, że 
z konieczności muszą być wstrzem ięźliwe w w y ­
dawaniu płynnej gotówki.

Dajmy jednak na to, że p rzy siln iejszej jeszcze 
pomocy Banku Polskiego jakoś uplasuje się te bi­
lety. Co dalej? Na jak długo mogą one wystarczyć, 
kiedy deficyt rośnie? O powiększeniu dochodów 
pi zez nowe czy (podwyższenie starych podatków 
nie można myśleć, wobec tego, że już obecne

w pływ ają  bardzo skąpo. Na te kłopoty dają m ini. 
strowi skarbu dobre rady i tc ze strony sanacyjnej. 
Pisze „Przegląd gospodarczy" w torir le rady i ad- 
monicji:

„Najważm ejSzein zadaniem ("ministra skarbu) 
jest dążyć wszelkiem i siłami do zmniejszenia de­
ficytu, przedewszystkitm  w drodze kompresji wy­
datków przez reorganizację administracji i ogra­
niczenie działalności państwa, jako przedsiębiorcy 
do najniezbędniejszych rozmiarów. Podwyższenie 
dochodów przez zwiększenie stawek istniejących 
podatków, czy le i wprowadzenie nowego opodat­
kowania nie daje, ja l: w idzieliśm y z przeglądu do­
chodów, żadnych rezultatów, nie tu więc należy 
szukać środków na wyrównanie deficytu".

W ylazło  szyało z woraa: reorganizacja adm ini­
stracji to redukcja urzędników i redukcja płac; 
ograniczenie działalności państwa jako przedsię­
biorcy —  to stara piosenka o etatyzmie, którą 
uważano już za przebrzmiałą a jednak jeszcze się 
odzywa. A wiec oszczędzać i pożyczać —  to są rze­
czy, które w ielkiej ptacy nie wym agają. Skądże

więc m ów i się o pracy? Mówi się ot tal sobie, 
z przyzwyczajenia, jako b„jcczkę dla grzecznycb 
dzieci.

Osobliwe krętactwo
Notowaliśm y wczoraj wiadomość o baiome 

próbnym, lansowanym przez hitlerowców w  stro­
nę dollfussistów.

Obecnie następuje wycofywanie się z tej hi- 
storji Z Berlina oświadczają, że owe pom ysły 
kompromisowe były poglądem prywatnym  wie­
deńskiego korespordenta „Ausseupolitiscner Kor- 
responaenz", kiora zreszią nie posiada półurzę 
nowego charakteru.

Na to znów odpowiada a ust r jacka oficjalna 
„Paliiisohe Kor respondent , że je j berlińska i- 
mienniczka nłe może ukrywać swojego charak- 
teru, jako że, wypisane ma cay jem jest wyda w. 
nictwem, m ianowicie, że wydawana jest przez 
„Conlmental Teiegraphen-Com,panie, W olffj, Te- 
legiaphisches Biuro, A k tiergese lisch a ff, która 
jak wiadomo, peh.i służbę informacyjną rządm 
Rzeszy

Baron Rosenwerth-Różyczka uniewinniony
Ciągnący się w W arszaw ie przeszło tydzień 

proces bar. Róży czki-Rozenwertha, znalazł swój 
epilog w piątek.

Ogłoszenie wyroku naznaczone było na godz 
2 pojjohidniu. Na sali sądowej zgiom adziło się 
w iele publiczności, przeważnie ze sfer ziem iań­
skich, przemysłowych i bankowych. Po  dw u­
dniowych naradach sąd okręgowy w składzie sę­
dziów  Kramera, S sawińskiego i Lewickiego w y­
dał wyrok uniewinniający.

W yrok  brzm i krótko: Sąd okręgowy uznaie 
winę oskarżonego bar. Rózyczki-Rozenweriha za

nhudowodnioną i uniewinnia oskarżonego.
W  ustnych motywach przewoduicaący rozpra­

w ił się z zarzutami artlu oskarżenia wskazując 
na dobrą wolę oskarżonego przy zawieraniu 
Iranzakcji z wytwórnią samolotów, której oskar­
żony byt akcjonarjuszem w 80 proc. Sąd wobec 
dotychczasowej niekaralności oskarżonego nłe 
m iał powodów do domniemania, *l oskarżony 
działając w 'm ieniu spółki, wykazywał złą wolę 
i z tych powodów oskarżonego uniewinnił.

W yrok  uniewinniający w yw arł w ielkie wra­
żenie. Prokurator apelacji nie zapowiedział
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Kodze i walki robotników krakowskich
GŁOS R O ZPA C ZY  R O B O TN IK Ó W  STO LA  R.

SKICH  W  K RAK O \M E
Z oi ganiaacji rouotnikow stclmiSKich pisano nie­

jednokrotnie. jak  życie zamiera w przemyśle 
d rzew n jm , a szczególnie w zawodzie stolarskim. 
Pisano rów nież, jak  przedsiębiorcy wykorzystują 
len tragiczny moment, wyzyskując robotników do 
nieludzkich granic, obniżając stale zarobki, które 
doprowadziły do skrajnej nędzy wszystkich za­
trudnionych w tym zawodzie.

Giod i nędza wkrada się coraz bilniej w  szeregi 
robotników, pociągając za sobą sgnusuiałość 
i zniechęcenie do życia. Niejednemu robotnikowi 
głód ścisnął żołąaek, a z tego rodzi się bunt. Bo) 
w duszyr { żal za zmarnowaną egzystencją powala 
przed widmem głodu niejednego, który kończy 
swe życie śmiercią samobójczą. Inni zaś, nie 
chcąc targnąć się na swoje życie, chwytają 
się rozpaczliwie każdej możliwości, byleby się 
utrzy-mać na 'powierzchni życia, chcąc przetrwać 
to zlo, kióre wyczerpuje z nich ostatnią energję, 
Obserwujemy na ulicach, że żebractwo objęło nie 
tylko kaleki i starców, lecz laKże ludzi w perni sił 
i zdrowia. N ie byłoby slusznem napadać na tych 
u dz ' którzy jeszcze m ają lepsze ubrania na sobie, 
gdyż i oni pędzą życie ostatnim groszem, zao­
szczędzonym wr lepszych czasach.

Obserwujemy ludzi, którży ży ją  na kredyi 
i wiedzą, że nie będą m ogli z czego płacić. W  tej 
ogólnej biedzie i męczarni boryka się ludność 
z niedostatkiem, a sity opadają z dniem każdym. 
W krada się zwątpienie i to nietylko wśród robot­
ników, lecz także i wśród majstrów. Oto w ubie- 
g 'ym  tygodniu odbyła delegacja krakowskich ro­
botników stolarskich wspólną konferencję z pp 
mąjbtiami w cechu na Kollowem , przedstawiając 
im nietylko upadek zawodu stolarskiego, lecz tak­
że i te okropne warunki, w jakich ży ją  -obotnicy 
stolarscy, na w e1 ci, którzy' jeszcze choć z przerwa­
mi pracują. Na konferencji tej słyszeliśm y ogólne 
narzekania. Mówiono tam o bankructwach, stra­
tach majątków, licytacji resztek mienia i o braku 
pracy zawodowej. Skarżono się na prowincję, że 
zabiera resztki robót z Krakowa, wykonując je po 
horendabin: niskich cenach, robotnicy pracują 
tam od św iiu dc zmroku, otrzymując kilkanaście 
groszy jako wynagrodzenie za godzinę.

Szczególnie na przedmieściach Krakowa w y ­
tw orzyły się drobne warsztaty stolarskie, pracują­
ce po stodołach, zatrudniające po kuku i kilkuna­
stu robolr ków bez żadnego zgłoszenia. W śród 
tych piaeuje wielu z nieukończoną praktyką, na 
których fuszerzy robią dobr e interesy A le U zęba 
podnksć z naciskiem, że w pierw  robili podobne 
interesy pp. majstrowie, jak p. W itek  z ul. K a ­
zim ierza W ielkiego, u klórogo hylo punad 50 
uczniów. Obecnie fuszerzy lepszą bronią biją tych, 
klurzy produkowali stolarzy bez ograniczenia w y ­
zyskując młode siły, dążąc do zbogaccnia się* nie 
patrząc w pizyszłość m-mo ostrzeżeń ze strony or­
ganizacji robotników. Jest wielu takich tuszerów, 
którzy n:e mają świadectwa przemysłowego, nie 
w ykupdi patentu, nie płacą podatków; nie obcho­
dzą ten żadne ubezpieczenia robotników', giunt, 
że się robi na kryzysie i głodzie bliźnich doory in­
teres

Już w roku 1925 czyniliśm y sta-rania co dc o- 
graniczenia lirzby uczniów, a następnie odbyli­
śmy w tej sprawie konferencję w ministerstwie 
pracy i op. spoi w W arszaw ie w dniu 12 listo 
pada 1930 W reszcie w  bieżącym roku przychy­
lono się do naszych postulatów, i to miałoby po­
zostać na papierze?

P. sen. Skoczylas, zamykając zebranie „sejmu 
gosjodarczego B B W R ‘ , powiedział, że „pokole­
nie nasze test pokoleniem pracy i budowy '. My 
nie chcemy być pokoleniem użycia i nie mucimy 
żegnać się z marzeniom o luksusie, gdyż robo* 
nih r ;gdy nie 'tżywai. ani na luksus, n igdy pu 
zwolić sobie nie niogt. Robotnik chce tylko pra 
cy i moż'iwrej egzystencji i tego się domaga.

Panowie m ajstrow ie narzekają, ze ustawa 
przemysłowa nie nakłada obow iązku należenia 
do :echu, wskutek czego nie m ją  sw ojej organi- 
za< i i dlatego nie mają nadziei na poprawę bytu 
stolarzy a iem mniej mogą m ów ić o akcji za­
robkowej. Delegac1 robotników na to odpowie­
dzieli, że jak długo cech istnieje ("a pył przymu­
sów,'). n igdy pp. m ajstrow ie nie m ieli ducha 
spó1 Jziuhmia. Natomiast, kiedy byli zagrożeni ze 
strony robotnikow, k turzy żądali poprawy wa­
runków pracy i  płacy, łączyli się przed każdą 
akcją cennikową. T o  też i w  tym roku... robotni­
cy panów majstrów' zespolą. 1 wierdzenie, jakoby 
robotnicy nie posiadali również silnej organizacji, 
jest hłędnem. Jeżeli panowie chcą w idzieć naszą

organizację, to zapraszamy panów na nasze zgro­
madzenie, które się odbędz e w  poniedziałek o 
godzinie 6 wieczór w  Bomu Robotniczym przy 
ui. Dunajewskiego 5 II p. of. Organizarja robot­
ników stoi na w yżyn ie swojego zadania i  poczy 
ni wszystko, co jest w  jej mocy, aby roootnicy 
zawodu stolarskiego m ieli byt pewny i  nakarmili 
nietylko sienie, ale i swych najioLiższy cn. Obec­
na sytuacja nakazuje robotnikom zabrać się do 
dzieła i dlatego zgromadzeni ogólne musi byc 
liczne. Ma, om ŁacheckL

M AJSTR O W IE  M ALA R SC Y PR O W O K U JĄ  
ROBOTNIKOM 7

W  sodo tę 1 lipca została podpisana w  mspeK.to- 
racie pracy w  Krakow ie umowa zbiorowa m iędzy 
delegatami cechów malarzy, lakierników i szkla­
rzy a delegatami robotnikow, jakc wynik dwu­
krotnych długotrwałych konferencyj. Delegaci ce­
chów szklarzy i lakierników, ze względu na dzień 
świąteczny, sobotę, upoważnili w obecności insp. 
pracy do podpisania umowy p Panzera Jak oba, 
cechmistrza cechu II., który leż tę umowę w  sotbe. 
tę podpisał, łącznie z p. Prząozkiem cechmistrzem 
cechu 1. Robotnicy na sioutok podpisania umowy 
s*rajk prze. wali i poszli dc pracy Obecnie m a j­
strowie rozpoczynają akcję zm ierzającą do obale­
nia umowy. Oświadczają inspektorowi pracy, iż 
delegaci cechów, cechmissnzr podpisujący umowę, 
byli wybrani przez niekompletne w ydzia ły i że nie 
m ieli upoważnień do zawaroia umowy zbiorowej. 
Jest to wybieg, który niema znaczenia prawnego, 
jednak by móc robotnikom pod jakim kolw iek po­
zorem niezapłacić należnego carobku, wy szukują 
takie pozoiy.

Trzeba zaznaczyć, że cenn.uk objęty umową z 1 
lipca bi. jest w najwyższych slawkacn o 47 groszy 
niższy od cen ustalonych umową zbiorową z roku 
1929, chociaż sta*ystyka wskazała obniżenie ko­
sztów utrzymania o 24 procent a majstrowie płacą 
przeważnie płacę najniższe z objętych umową 
zbiorową. Źe niektórzy majstrowie, chcą koniecz­
nie wrócić do spuaobów wykonywania robót sa­
mym, chłopcami, lun n iekwalifikowanym i robot­
nikami, którym  płaciliby jakieś gnidowe płace 
groszowe, więc nie podoba s.ę im  taka umowa 
zbiorowa, kióra może uregulować stan zatrudnie­
nia chłopców w  warsztatach, usunąć n iekwalili- 
kowanych pomocników oraz wprowadzić prze­
strzeganie czasu pracy i ściganie fuszerów. Ci też 
m aptrow ie robią najwięcej hałasu starając się 
o obalenie dopiero co podpisanej um owy zbioro­
wej.

Jednak się te tym m ajsirom  nie uda bo na 
sirazy zaw a..ej um owy stoi solidarna i zvrarta 
organizacja zawodowa, która potrafi bronić ro­
botników przed wszystkiemi sztuczkami tych 
majstrów, którzy chcą na walce z ronotr ikami 
zrobić osobisty interes

W szystkich maiarzy, lakierników i szklarzy 
w z j w a się, by pitnie śledzili Każdy ruch ze stro­
ny rozpoczętej dywersji, a Każdy wypadek nie­
przestrzegania um owy zgiarzaJj do organ mac jt 
oddziału I, ul Dunajewskiego 5 lu ł oddziału 
malarzy II, ul. Krakowska 27.

S TR AJK  R O B O ! N IK Ó W  W CE G IELN I 
FE LD SC H E R A  ZAK O Ń C ZO N Y

W e czwartek na konferencji w  Inspektoracie 
paacy, w której udział brali wszyscy inspektorowie 
pracy, przedt tawii iel Zw iązku przem ysiowcow p 
Spitzer i  delegaci robotników, została podpisana 
dodatkowa umowa do zawartej w  dniu 12 czet wrą 
um >wy zbiorowej. W  umowie tej p Feldscher zo ­
bowiązał się przestrzegać umowy zbiorowej z 12 
czei wca, zwrócić potrącone robotnikom bezprawi 
iiit kw oty tj za mieszkania i szp.rrkasy przy naj­
bliższej wypłacie, dopłat ć niez 'płacone w m ysi 
um owy cennikowej w (poprzednich tygodniach 
kw oty tez do naiMkzszej wypłaty. W szelk :e płace 
nie objęte umową cennikową mają być tak skal­
kulowane by  nie wypadły niżej od płac dniówko­
wych ido tego czasu p  Feldscher kalkulowa* pra­
ce w akordzie o 5l)% niżej dn iów kow ych ), Doko­
nane wym ów ien ia zostały cofnięte. W yp ła ty  m ają 
być dokonywane zaiaz po pracy.

Zaznaczyć należy, że w  tak krótkim czasie dru­
g i strajk wr cegielni Feldschera jest objawem  nie­
normalnym i k aż" robota;KOm zw iocić  baczniejsza 
niż dotąd uwagę na metody stosowane przez w ła­
ścicieli cegielń. Robotnicy, pamiętajcie, że tylko 
wasza własna siła zorganizowana pot-afi was w y­
zw olić  z  yyzysku l

W szystkim  robotnikom, którzy prze3tafli swoje 
zapewnienie pom ocy .ia tem irnejscu składają po. 
dawkowanie rx»boin.cy cegielm  Feldschera. \

Z ŻY C IA  O RG ANIZACJI T R A M W A J A R Z Y  
K R A K O W SK IC H

W  piąieK 3C czerwca odnyły się w sali Domu 
'obAn iczego w  Podgórzu dwa zgiomudzenia 
tram wajarzy P rzednw lem  zgromadzeń by ły  
sprawy zawodowe. Na zgromadzeniach przewod­
ni z y J tow Karton referowali towarzysze Nowa­
kowski, Karton i dr Szunuski.

W  rzeczowej dyskusji omowionc szereg opraw 
zawodowych i organizacyjnych.

Od -dłuższego czasu m iedzy pracownikami 
tram wajowym i a dyrekcją tram wajów trwał 
spó; na tle poirącań z poborów pracowników, 
zasiłku chorobowego. Wedłiug art. 12 regulami­
nu służbowego stali pracownicy tram wajow i po­
b ie la ją  podczas choroby pełne pcbory niezależ­
nie od wypłacanego im przes Kasę Cnorych za­
siłku. W brew  temu wyraźnemu postanowieniu 
dyrekcja tramwaju potrącała z poborów zasiłek 
chorobowy za okres 2 tygodni, przeznaczając u- 
zyskaiK stąd fundusŁO na spłaty szkolne. Tego 
lodząju postępowanie dyrekcji w wysoKim atop- 
n.u krzywdziło pracowników, gdyż z opla' szKol- 
nych korzystali zaledwie nieliczni pracownicy, 
podczas gdy ogół poimsił ofiary. Ten stan rzeczy 
spowodował wreszcie wystąpienie o.ganizacji na 
d .ogę ^ądową. W  imieniu poszkodowanych wniósł 
skargę tow. dr Rosenzweig. Zarówno sąd p ierw ­
szej, jak i drugiej instancji za jął stanos isko 
agodne z przepisano.' .egulaminu służbowego i za­
sądził krak. Spółkę tram wajową na zwrot nie­
prawnie pot ąconego z p o w ó w , zasieku choro­
bowego. Na tem jednak sprawa się nie skończy 
la gdyz dyrekcja nie cnciaca w yp 'acić potrącc. 
nego zasiłku tym wozyslknn którzy nie skarżyd 
przodsiębiorstw i, mimo, że w yrok sądu okręgo 
wegc m iał znaczenie prejudye.jdlne. Wobec, tego 
wr.les«or.o dalszych 10 skarg i dopiero wówczas 
dyrekcja zawarła ugodę z organizacją zawodo­
wą. Na podstawie tej ugody dyrekcja r~ł>owią­
zała się w  Ciągu 4 miesn«xy wypłacać wszystkim 
l»aco>wTwku<in polu ąoOny zasitek <Ł» wysokości 
150 zł. W  ten sposob zlikwidowano długotrwały 
spór. Organizacja zclota*a utrzymać w  eatej roz­
ciągłości dotychczasowy e£uła*rtłn co Dodaj jes* 
najpom yślniejszym  rezultatem akcji, ó g ó ł pra­
cowników tramwajowych na zg- omadzen. ach 
przyjął do wj a iom ośo  sprawozdanie zarządu w 
tej spraw le.

Ponadto omówione sprawy stabilizacji pracow­
ników. awansów, uposażeń, godzin nadliczbo­
wych i ubrań służbowych.

Art. 7 regulaminu służbowego postanawia że 
Każdy pracownik tram wajowy po przepracowa­
niu 3 lat w charakterze pracownika, p iow izorycz 
nego zostaje automatycznie pracow i ikiem sta­
łym. Okres 3-letni może być skrócony do jedne­
go roku, w żadnym zas raz.*" nie w o lu j gr pcz» - 
dłużać. Ob jenie dyrekcja, wbrew Wyraźnemu po­
stanowieniu regulaminu, czym  stabilizacją zależ­
ną od pisemnej nom inacji ze strony d y rek c ji 
Skutkiem tej dowolnej interpretacji regulaminu 
szereg pracowników, mamo upływu uze^hteora, 
uważa dyrekcja nadal za prow izorycaiyoh. O- 
czywiście, że taka 'nterpretacju nie nu znacze­
nia prawnego i bez wzglądu o *1 uomuiaoję wszy. 
s c ,  pracownio po uaonuzenśu 3 lat służby pro- 
wiaoryczn^j automatyezaiie -rtftją snę pracownika, 
mi stałym '

W  sprawie wstrzymanych awansów polecili ze­
brań. zarządow i aib] kiterwenjowal w dyrekoj:

Cc do ubrań służbowych na tato, dotychczas 
pracownicy nie otrzymał ich. P  dobno letnie u- 
urania otrzymują tramw'ajflxza dopieio.„ w zimae 
W si azanemby byk), aby dyrekcja przysp.eszyła 
załatwienie tej piekącej -sprawy.

W  sprawie godzin nadliczbowych najuardtrej 
pokrzywdzeni są szoferzy, którvm  dyrekcjiL 
«wb-evt przeij'isom asiawy i .ewyplaca m  prze 
placowane godziny nadmzbowe. Rów n :eż w in­
nych działach przedłuża się czaa pracy, nie pła­
cąc za gooainy i-adlóczb >we. Tutaj trzeba nad­
mienić, że przecLiębioi stwo nie po“ tada zezwołe 
nia na przedłużeni ■ godzin pracy..

N iem niej ważną jest sprawa lmosażeń. Sa ka- 
tecoije pra'ownikow, kiorzy pracują tylko 3o go­
dzić tygodniowo, zarabiając 70 gr. za. goozinę, 
co miesięcznie wynos. 84 zL Jak przy takiej ała- 
cy można, wyżyć, trudno wproś, sobie wyobra­
zić. Do śmierci zadużo, do życia Łamało. Stanow­
czo żarna ło.

P o  wyczerpaniu dwskesji zebrani jednomyśl­
nie uchwalili rezolucję, wyrażającą yotuir zau­
fan ia zarządowi, któremu równocześnie poleco­
no dalszą obronę interesów robotniczych w kie-' 
runku wytkniętym  w referatach i a jokusji.
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W  dodatkowej rezolucji zebrani uchwalili we­
zwać ogół pracowników no popie, andw „Nap. so­
du", jako jedynego pisane i i>bo4nicizego na terenie 
Krasowa, Które meugięeK. i wytrwałe wałczy o 
fcaeresy klasy robotniczej.

STO SUNKI W  FA B K Y C Ł  K A J L T O W  
W  PODGÓRZU

W  Poagorzu przy ul. Nadw jślańsKitj 9 mieści 
się fabryka kajetów . Dla właścicieli owej iahryki 
zupełnie n.e istnieje 8-goozinny dzień pracy. Ro. 
botnicy pracują, po 15 i  16 godzir. dziennie Do pra­
cy tej zmuszeni 6ą terorem i g,oźbą wyrzucenia na 
biuk. Ponadio zmfuoza się robotników, aiby w razie 
kor. troi i ze strony inspektoratu pi acy, 'kłamał, 
w  interesie fabrykantów, że pracują ty.ko 8 gJdzin.

Przerwa obiadowa, dwugodzinna w  tej fa łuyce 
nie istnieje. Robotnikom nie wolno wyjść z  fabry­
k i i m ają zaledwie półgodziny czasu na wypicie 
czarnej .kawy i  połknięcie suchego chluba.

O godzinie 5 fanryczka idu czy, rzekomo na Ko­
niec roboty —  robotników jednak się nie wypu 
sz,_ra, dopiero ckolo 9 a czasem 10 w nocy

Równocześnie wyrzucono przeszłe 100 robotni­
ków na bruk, jakoby z  braku pracy, a cały ciężar 
roboty' włożono na barki tej garstki, k iórę teraz 
terorem zmusza się do uikgarńa wszystkim żąda­
niom wyzyskiwaczy

Apelu jem y do inspektora pracy aby skontro­
lował te potworne stosunki,

Najlep iej sprawozić sian rzeczy przytsz* dlszy

Tyiia ort
Znany autor „Tragedj. am eryk»nskiej‘- la od o ,‘ 

Dreiser zapyrał podróżującego po Stanach Z jed­
noczonych, kolegę swego, pisaiza Sheowooda An­
dersona czy podczas swej podroży nie zauważył 
oznak zbliżającej się rewolucji.

Nam, Europejczykom, ciągle jeszcze patrzącym 
na Amerykę. m imo wszystko, mimo szalejącego 
kry zysu, mimo zachwiania się uolara ja im na 
kraj jakiej takiej jeszcze pomyślności, pytanie 
to może wydać się oardzc, przedwczesnen..

W prawdzie i Egon nnsch w swoich wspania­
ły cn reportażach i U pion Sinclair w swych po­
wieś- Lach trzeżwih nas z lego cuKJerkowatego są 
du o Ameryce, kiorej mieszkańców wyonraża 
liśmy sobie nietylko z przysłowiową kurą w 
garnku, ale i z Fordem w garażu —  mimo to 
jednak —  Ameryka była zawsze dla Europy 
czerni cc określało się jeanem słowem prospe­
rity.

Skąd w.ęc nagle to pytanie o rewolucję?
Musi się tam coś bardzo p®uć Istotnie. Oto 

w i aiema Andersona:
„W szęazie, kiorędy przejeżdżałem —  pisze an  

der son — słyszałem jedno żądc nic —  PRACY, 
len  okrzyk rozlega się wrzdinz i wszerz całej 
Ameryki, głośniejszy nawet od wołania o chlem 
Głód nowych idei i zmian zrodził aię z tej w ła­
śnie ządzy pracy... Nędza amen ykańsłdcli bez 
dominych i  pozbawionym  chłeba jest niczym w o­
bec tragicznego brakiu nadziei. Zjaw isko to jest 
powszechne, przerażające i groźni przede wszy M- 
kiem  u miodych... 1 rzeha uświadomić rzesze, że 
kazue miasto w Ameryce wymaga przebudowy,

nie w  godzinach pracy, ale wtedy, kiedy to w  myśl 
ustawy xtboLnicy powinni być wolni.

JAK  R E D U K O W AN O  W  G ARBARN I
Jak wiadomo, garbarnia w Lud wino wie zredu­

kowała prawie dw ie trzecie robotników.
Poszli na tunik, bo żyli tylko z tego marnego za­

robku Wchłonęła ich coraz większa masa nezro. 
Lotnych, masa o której się nie mówi, nie pisze, 
masa pozostawiona już tylko sdbie, swoim  m y­
ślom, owoim  wewnętrznym naiazie buntom.

Zoetała jtdna trzecia szczęśliwców. Przecież to 
wielkie szczęście, że można jeszcze tych kilka gro. 
szy w  ciężkim  truozie zarobić.

Uważamy jednakże, że wśród tych „szczęśliw­
ców " niektórzy są rabardzc . azczęśhw ... kosztem 
innych, tych "wyrzuconych na bruk.

Napuzykteó taki p  Pa jąk  Stanisław z ul W a­
dowickiej, właściciei 1-piętrowego domu z do 
chodem z czynszów o koi o a 00 z l , miesięcznic.

Dlaczego jego nie zrodUi.owaili kosztem któregoś 
z Łiędza.zy, byłoby czemtś bardzo dziwnon] i nie 
zrozumiałem, gdyby nie to, że jes i to go iliw y  sa­
na tor, wobec którego me stosuje sie wcale osła­
wionych okólnfkow, poiecającycn redukować prze 
dewszystkiem tych, kiónzy m ają jataeś uboccnt 
dochody

W ypadek z p. Pa jąk iem  jest zresztą dopieiO 
pa zez to znamienny, że lakich. pająków jest 
w  Pólsce tymące. I jeszcze przez to. że te „  pająK. 
krzyw dzą nędzarzy, nie mujących anf wpływów , 
ani nie mających czy n it dicących śpiewać l-ąztj 
brygady.

stro>i} nętfzy
że Kajżdr. buoaw ta nowa przysparza bcgaolwa, 
pom ijając już fakt, że dwie trzecie naszej’ iwłności 
mieszka w  warunkach go. szych od psiej budj 
Pracą w  kopalu i a oh rządzi zbiodrucH marno­
trawstwo.

-  Pracy! Pracyt Dla wszystkich! Sądzę że A - 
merykanie, opanowani jedynie tę myślą, doko­
nają swoistej rewolucji Będzie to zwykle upt.za.t- 
męcie tycb, którzy stanowią przegrodę m iędzy 
luazmi a pracą. Istnieje m rodzi eż robotni aa, ży­
wa . pełna energji, która się buntuje- Kiafede m ia­
sto Ameryki, zapełnione jest Krzykiem młodych: 
„Dajcie nam piacyt Pracyt Przeklęte., bezczynne 
oczekiwanie odbiera nam w szelką odwagęl

O kwestjach. które obejm ujem y nazwą „finan­
sowych* , mówiłem  niedawno z m.odyru bozro- 
botnym w postrzępionym obraniu. Staliśmy na 
moście kolejowym. W skazał ręką na .szyny: ,Czy 
tc są pieniądze? — zapytał. Jeśli czynim y świat 
zasobniejszym, buaując rzecz użyteczną dla do­
brobytu człowieka, czyz nie oznacza to tworzenia 
DOgactwr Dlaczego tedy nie opieramy raczęi wa­
luty na tem bogactwie oaiego kraju zamiast na 
żółtym  metalu, schowanym w  kilku piwnicach 
oankierskich? I czy fakt, że stoję tu bezczynnie, 
bezsKutecanie żądając pracy, nie oznacz*, w  rze­
czywistości niszczenia bogactwa?"

Ten jakże wymówmy list jesi odpowiedzią na 
zapytanie Dreisera, czy Anderson w swej po­
dróży nie zauważył oznak zbliżającej się rew o­
lucji. Mimo wszystko Anderson, po przedstawie­
niu powyższych wrażeń, odpow ada, n ie  Narazić 
nie.

nie udzieliły, na miasio wyjść może jedynie je­
dna osoba cdeiu  pcczy nienia za Kupni w, i  to w to­
warzystwie poLc jaii ta.

Na tarą propozycję kapitan, rzec* „ c z y wista, 
się nie zgodzi? i zamówrJ żywność i w ode u m a­
klera, zajmującego się dostarczaniem <ffla statków 
prow iantów, który zgiOsił się na jachcie. Podkre­
ślić tutaj należy fakt, że w  m.ędzyczasie przyszedł 
również przedstawiciel nieiniocłdegc jacht-ldabu, 
który ęmimo, że Niemej odnoszą się zazwyczaj 
do Folaków niecaętnie) ^ od n ie  z przyjętem i zwy­
czajami, zaprosił nas, abyiśmy zawinęń do k ł. 
przysiani. Z za pi .rażenia tego nie m ogLaJiy j u  
skorzystać, chwilę późnie;' zjaw ha się hu. jen  
poraź trzeci policja oświadczają^, że wirmtsrngr 
do goazńny 20 to znaczy w  pnz x i ą ; trzech m  
drantsów opuścić port

Nic pom ogły naszr tłumaczenia, że zawitaJtSmy, 
do K łajpedy jako do porta komranoośeL i  może­
m y w ięc według międzyns odowycł pnepebów 
morskich pozostać w  a im  conajimue^ tezy 
celem uzupełnienia żywność^ i  a q c s w t ^  jsa  
kodzeń; musieliśinj 1 1 ?wafc salbrać w oćrj, zaAado 
wać prowianty dostanecaue. nam przea <r
opuścić po Kir zezwokmo m o n  x
ałame pocztowei Praw ie do samego kouu / u a  
odprowadzała uas m otocow-a polic; jc  _ \4V  dba 
jedn iK na tem, ż< ra tw m ' Ł a m P  nrigdzyu agoda- 
we przepisy morskie, i  uh
czok z-glaromch, rówwzi>aczoyeL pasagoztom za- 
granicznym jntir w  drodze, okaza.: a g  że 
sprzedał nam na dobitek stme, cucfan^ue mgAł 
oraz końotie (?) nerki, .ównleż wiersze,
która ze względu na brak inuyeh prowiantów mu 
si jlkanj jednak aczkolwiek ze watrętem, spożyć 

O z&jściaen wi Kłajpedzie i niesłycia** -m, poetę 
powaniu Litwinow załoga jacntu odpowie,
dni protokół, który Akademicki Żwiąrak Morss 
skieruje do właściwycn czynników mięjzynjfro 
dowych.

Z brdjn ize M&ta
K R W a W Y  DRAM AT MIŁOSNY. W  czwarto- 

popoł. na jiodwórzu domu przy ul. Piusa X I 56 
w Warszawie rozegrał się krwawy dramat mi­
łosny. W  domu tym pracuje w zakładzie sm- 
larsktnc 27-letnI Zygmunt Replmsai. Gdy R. po 
skończonej pracy wychodził z pracowni, na 
podwórzu zaczaiła się na niego jaaaś kometo 
i  wystrzeliła dwa razy z rewolweru, trafiając 
R. w kla kę piersiową. Kanny schwycił kobietę 
za gardło i przycisnął do muni, lecz po chwili 
siły go opuściły W  tym momencie wybiegł na 
podwórze dozorca domu, keóry schwycił kobietę 
i odebrał jej rewolwer w momencie, gdy za­
mierzała sobie strzelić w  usta. Wezwany poste­
runkowy przytrzymał zabóiczynię i odDrowa- 
dził do komisacjatu. Tym-zacem na miejsce 
przybyło pogotowie, lekarz stwierdził przestrzał 
klatki piersiowej i przewiózł Replińskiego w sta­
nie ciężkim do szpitala. Badam w krnnisarjacie 
sprawczyni podała się za 32-letmą Irenę Gisa- 
kównę, pracownicę i gły. Guakówr.a, córka 
kapitanę wojsk rosyjskich, poznała Repiińskie- 
go przed trzema laty Jak twierdzi, siraciła oko­
ło *\000 zł., które Repliński wyłudził od niej i 
wybudował sobie domek we Włochach. W  estat- 
nich czasach Repliński stara! się unikać Gisa 
kówny. G. posto nowiła zabić jego i siebie.

W YK RYCIE  NADUŻYĆ  W  POZNAŃSKIM  
a EROKLUBIE. w  poznańsKim Aeroklttoie wy­
kryto nadużycia, których dopuścił się były se­
kretarz Aeroklubu Jozef Osirowski Suma zde- 
frauaowara wynosi około 1.000 zł. Ostrowski 
przyznał się ao czynu, wobec czego prokuratoi 
pozostawił gc na wolności. Ostrowsk i na iżal 
do klubu ud wielu lat i redagował czasijpisnw 
„Lotnik".

POGRZEB BYŁEGO DYKTATORA AIiGEA- 
TYNY FOb-YCZONY Z W YPADKAM I I AW  A N ­
TURAM I. Donoszą z Buenos Airos. Pogrzeb u. 
prezydenta Argentyny dr. Itigoyema dby! się 
we czwartek przy udziale takich tłumów, jakich 
w południowej Ameryce dotychczas przy żad­
ne okazji nie widziano. Za  trumną postępowało 
iU0.0o0 ludzi, z czego óO.uóC przybyszy z głębi 
kraju. Cmentarz był pizepełniony, wszelka ko­
munikacja została zuDełnie przerwana. Gdy 
pochód żałobny wkraczał na cmentarz, toim iw  
spadła z karawanu, przy czem 10 łudzi octa "isłc 
rany. Na samym cmentarzu doszło do starć po­
między wrogiem i grupami politycznemi. Policja 
konna musiała przywracać porządek. B. m l i ­
ster spraw zagranicznych dr Oyhanart* który 
przybył specjalnie na pogrzeb z Montevideo, zo- 
sta‘ po przybyciu do portu aresztowany

Przygód* poEskich żeglarzy 
w litewskiej Kłajpedzie

,J Iu ijer ,Jv^naóski“  podaje naciępnjący opis 
■w iz j i j  „prz_T musowej" —  polskich że&larzj -ama- 
toiow w litewskim porcie —  Kłajpedzie"

„W  dniu 28 czerwca hr. wyjechał z Gdyn? w 
podróż du L iLaw y jacht Akadem ickiego Związku 
Alorskiego „W ojew oda  Pom orski" z s.ednuooso 
now ą załogą, ziozoną z stuoentow, Polaków Po li- 
tcr.hniki Gdańskiej i Uniwersytetu Foznanskiego. 
Ponieważ z  powodu nieprzychylnej pogody podróż 
przeciągała siv nadspodziewanie długo, kapitan 
•achtu nostanow i zajechać do Kłajpedy, jako do 
„portu konieczności" („N o th a fen "), ct-lem uzu- 
pi-micnia prow iantów i zapaisów wody oraz na- 
praw ienia pewnych uszkodzeń, którym  jacht uległ 
w  drodze.

W  piątek dnia 30 czerwca w godzinach popołu­
dniowych „W ojewuda Pomursk:“ zarzucił kotw i­
cę w  porcie kłajpedzkim w pobdiEU przystani tam­
te iszego jacht-kiubu nierueckiego, zgodnie *prza-_ 
jętem i zw yczajam i jach” n igowem , i oczekiwał 
pi z y bycia celników, którzy by dokonali odprawy. 
By ł ro pierwszy wypadek, że do portu litewskiego

zaw inął polski siatek sportowy. Po  pewnym  cza 
sie nadeszła wiadomość, że utząd celny żąda, aby 
lachf cofnął się o  kilometr wdół porŁu i stanął 
przy nabrzeżu w pobliżu samego urzędu. Żądaniu 
.emu uczynniono zadość. Urzędnicy celni, dokony- 
wujący odprawy, nie poprzestali na opieczętowa­
niu tytoniu i aparatów folograiicznyrh, lecz pod­
dali cały jacht gruntownej rew izji, jakiej statki 
spoi towe nigdy zazwyczaj nie ulegają, przeszuku­
jąc wszystkie za kam am i za bronią i  armatami (? )  
oraz oświadczając, że załoga, ze względu na n ie­
przyjazne s.osunki między L itw ą a Polską, zezwo­
lenia wyjścia na ląd prawdopodobnie me otrzyma.

Po celnikach zjaw iła  się na jachcie policja, któ­
ra kazała sobie przedłożyć wszystkie papiery o- 
krętowe oraz dokumenty osobiste uczestników 
porobiła z nich odpisy. P rzy  odejściu policja pc 
•wstawiła przy jachcie posterunek, który pozostał 
tam do chw iii odjazdu i  nie dopuszczał groma­
dzącej się liczni0 na m olo publiczności w pobliżu 
jachtu. W  niespełna pól godziny zawiadomiono 
nas, ze władze zezwolenia na wyj^c.e caiej załogi
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Ochrona zboza 
przed głodującymi

Jeszcze daleko do żniw, ale władze sowieckie 
poświęcają wiele uwagi zarządzeniom m ającym  
na celu ocuronę zLoża przód „r ozkra i  an iexn 
przez głodu iących. W pismach sowieckich czyta­
m y wielkie tytuły, które głoszą.: „N ie pozwo-
.imy kułakom i łoirom kraść ziarna z  socjali­
stycznego uroazaju". „Domagamy się wzorowej 
ochrony urodzajów". N ie chodzi tak o zbiory sa 
me, ale raczej o ochronę zboża przed rozkłada­
niem. Ale dlaczego ta ochrona uważana jest za 
tak dom  osie zadanie państwa? Dlaczego pojaw ia 
się tyle okójr.ikow z groźbami wysoKich kar dla 
ziodziei zboża? O iem prasa sowiecka nie pisze, 
ale przyczyna jest znana. W  miastach i na wsi 
są w iefide m asy głodujących, które gotowe są 
uczynić cokolwiek, byłaby tylko nie umierać 
śm iercią głodową.

Moskiewska „Praw da" pisze, że po droga b  
spotkać można ludzi, którzy obserwują, czy kło­
sy już »ą pełne i kiedy dojrzeją. Ci ludzie strzyzą 
nołyczkam 5 kfosy, zapełniają niemi worki i w 
ten spo sób zaopatrują się w  żywność Przeciwno 
lyn i w łaśiiK  skieiowane są nowe rozporządzenia
0 ochronie urodzajów. Karani będą di akońskiem: 
karami. Tw orzy się specjalne brygady, które ob­
jeżdżać będą pola i wyłapywać „złodziei". Do 
brygad tych werbuje się byłych czerwonoarmiej- 
ców i partyzantów. Pomeważ przypusz^a się, że 
lud rozktadać będzie zboża 1 podczas młćck,, w y­
dano ostre zarządzenia, aby i temu zapobiec, Na 
Krym ie wydano rozp >rząaz«nie, any zbóż” wy- 
młocone zastało natychmiast pc /żęciu i  bez., 
zw łoeznie oddane do elewatorów. P rzy  mł-ócar- 
t. iach stać bodzie specjalna straż, która strzec bę­
dzie zbożi od tych, którzy siali i zmeraii.

Z  zebranego iboża przedewszystkiem nalez\ 
odfcjKy i  'lo ić przeznaczoną do elewatorów pat, 
otwowych. Przekroczenia narane bęaą jako cięż­
ka zbrodnia.

Ale obecnie okazuj; się, że nawet komaui- 
styczn pracownicy nie mogą spełnić rozkazów 
centrali. Dużo w ybim ycn komunistów wykluczę, 
no z partji, ponieważ ula ochrony m iejscowych 
interesów podawali iałszywo dane o zasiewach
1 zmniejszali cy fry  odnoszące się do m ożliwych 
zbiorów, aby tai zaoszczędzić coś . baza dla mdrj- 
seowej ludności. Komuniści ci uznani został, za 
oszustów’, opoi-tutlistów i szkodników omtz wro­
gów  klasowych. Tak ie j zbrodni ostatnio dopu­
ściła »ię komunistyczna komorka ndeskiego tru- 
stu zbozo-wego. W  rejonie kijowskim  również p o . 
ciągnięto za taką zbrodnię szereg wybitnych ko­
munistów do odpowiedzialności

t i i e g r a i i y
Z N IE S IE N IE  Z W R O T U  O P Ł A T  SZKO LNYG H  

ZA D E K R E T O W A N E  
Warszawa, 8 lip^a (tel. w ł.) Dzisiejszy „Dzien­

nik ustaw ogłasza rozporządzenie prezydenta 
Rzeczy pospolitej z mocą ustawy, mocą którego u. 
chyione zostają zw roty opłat szkolnych za dzieci 
funkcjnnarjuszów państwowych, oficerów , sę­
dziów  i prokuratorów. Rozporządzenie wchodzi w 
życie z nov ym  rokiem szkolnym, tj. 15 sieipnia

N IE  BAD ZIE  ULG KO LE  JO W' Y  CH 
D L A  E M E R YTÓ W  

W ai-zaw a, 3 lipca ( 1* 1. w ł.). Zw iązk i kolejarzy 
in terw nijow aly w  ministerstwie komunikacji 
sprawie przyznania znizek dla em erytów  i rodzin 
urzędników. Ze względu na tendencje ogólnego 
obniżona ta iy f osebowych ministerstw^ odmo 
w iło  udzielenia takich zniżek.

Z N IE S IE N IE  SĄDU W PODGÓRZU 
I U TW O R ZE N IE  SĄDU W  ZA K O PA N E M  

W ai.zaiwa, b linca (tel. w ł ) ,  Prezydent Rzeczy­
pospolitej wydal dwra rozporządzenia na mocy 
pełnomocnictw' o zniesieniu sądu grodzkiego w  
Krakow ie—Podgórzu i utworzeniu sadu grodzkie­
go w  Zakopanem. Rozporządzenia te v chodzą w  
zyme z dniem I (de"pnia br. Sprawy wszczęte i, nie 
ukończone w bidzie podgórskim do 1 sie-pnia zo­
stają ptzekazane sądowi grodzkiemu w Krako­
wie.

J Ę Z Y K I S Ł O W IA Ń S K IE  W  SZKO ŁACH  
YYarszalwą, 8 lipca (tel. w ł ) .  W  ministerstwie 

ośw iaty rozważany jesł projekt wprowadzenia w  
szkołach obok nauki języków  francuskiego i nie­
m ieckiego tak i0 języków  słowiańskich: rosyjskie- 
go, czeskiego i serbsidego.

Hitler unieważni! r
Berlin, 8 lipca Miuistei spraw wewnętrznych 

Rzeszy v:ydat rozporządzenie —  unieważnia jąee 
wszystkie manuaty posłów do Reichstagu oraz sej­
mów krajowych, wybranych z listy partji socjal- 
no-demokialycznej. —  Unieważnienie objęło wiięc 
takie mandaty ugrupowań politycznych, złączo­
nych w czarne ostatnich wybo, ów z socjalną de­
mokracją. Usunięci posmwie nie będą zastąpieni 
przez nowych Poza iem unieważnione być m ają 
wszystkie m anaaty socjalnych demokratów w re­
prezentacjach komunainych. Następców wyznacza 
władza.

H IT I ,E2tt>WCY SAM I SIĘ ZJAD AJĄ  
Berlin, S lipca Na zlecenie tajnej po lic ji polity­

cznej aresztowano w  Berlinie dwóch hyłycn wspó 
pracowników dr Ottona Slrassera, —  tvydawcy 
„S chvarze  I-ront". O brj należeli do rozwiązanej 
przez władze organizacji radykalnej hitlerowskiej 
zwalczającej o fic ja lny kiotunck stronnictwa nitle- 
rowsKiego.

ARIaSZTOYYANIE  30 L E K A R Z i B E R LIŃ SK I UH 
ber lim. 8 lipca Po pewnej pauiza. represje &n-

F L R M A N K A  POD PO C IĄG IEM  K R A K O W S K IM  
YYaj-szawa, b lipca (teł. w ł.). W czoraj w nocy 

pod stacją W łochy pociąg pośpieszny' Kraków— 
W arszawa wpadł na prztj żdżającą przez tor fu r ­
mankę, rozbijając ją  doszczętnie. W łaściciel wozu 
Eugenjusz Seidea. zgm ął ua nnejsoir. woźnica nie­
ustalonego nazwifcKa uustał ciężką :anny.

W IE L K IE  N A D U ŻY C IA  W  URZĘE /JE 
ZIEM SKIM

WMSP-eiwa, 8 lipca ętel. wł.%  W  Attejszyn o- 
kręgowy-m urzędzie ziemskim w ykryto w ielkie 
nadużycia, dokonywane od kilku miesięcy przez 
referenta Biąlowiejskiego. U trzym ywał on sforę 
naganiaczy, za ktćrycb prśredn ctv.em sprzeda, 
wał zezwolenia na spizedaż i  kupno ziem i za od­
powiednią zanłatą.

ZN O W U  K A T A S T R O F A  LO T N IC Z A  
\Vtu su-trwo, b Lipca (.tel wń). W czoraj w yd arzy­

ła się katastrom lotnicza której o fiarą padł mło­
dy pilot-podchoi ążyn Zbigniew Karczewski, ucaeń 
centi nm wyszkolenia loimczego w  Dęblinie, Od­
bywa i on lot ćwicz- bnyr z Dybliru do W arszawy, 
lecąc nad ma jątk-erp swych rodziców, Ogonów, 
pod Garwolinem. W  pewnym  momencie aparat 
zaczął się chwiać i  spadł na pola Ogonowa. Z pod 
szczątków wydobyto zwłoki Karcżewskiego.

CHAOS D O LA R O W Y 
Wuisżawa, S lipca (teł. w ł.). —  Dziś oficjalnej 

gieidy nie było. Na rynku pryw atnym  panuje 
kompletny ctiaus. bank Polski obniży, V irs  doia- 
Ta na 6 złotych. Obrotow prywatnych niema. Ze 
spadku dolara korzystają akcje, które zwyzKują.

SAM OBÓJSTW O W IC tP n E Z E S A  R A D Y  
K O M ISA R ZY  L I D O YCYCF 

Moskwa. 8 ńpca, W czoraj popełń ił samobójstwo 
M ikołaj Slklrypnik, wiceprezes rady Komisarzy lu ­
dowych, przewodniczący kom isji d la ustalenia pla 
nu gospodarczego republiki ukramskiej i członek 
komitetu centralnego partji komunisty canej Ro­
sji.

YiOoikwu 8 lipca. W  zv. ązki z samobojsiwem 
wiceprezesa komisarzy ludowych Sldrypnika, eeb- 
tiam y komitet partji komunistycznej ogłasza ko­
munikat stw ierdzający, że Skrypnik padł ofiarą 
ukraińskich elementów nacjonalistycznych, które, 
ukryw ając się form alnie w  szeregach partji zdo­
by ły  zaufanie Skrypmika i wyzyskały jego na­
zw isko dla swych nayonal-stycznych antysow iee- 
kich celów, Pozostając z  nim i w stosunkach —  
głosi dalej komunikat —  Skfryptrw popełnił wiele 
błędów politycznych a zdając sobie z  nich sprawę 
i  nie mając odw agi przeciwstaw ić się im  (?), 
skończył samobójstwem.

L IT W IN O W  W  P A R Y ŻU
Pairyż, 8 lipca. Ambasador sowiecki Dow-ga- 

lewski w ydał śniadanie na cześc -przybyłego do 
Paryża komisarza spraw zagra mężnych L itw ino­
wa, W  przyjęciu w zię li udział czarnko-w ie rządu z  
p iem jetem  Daladieiem  i Paul-Boncourem. Obec­
ny by ł też m. in. turecki mmiuter spraw zagra­
nicznych T ew fik  Ruchdi Bey. Podczas przyjęcia 
L itw inow  złożył oświadczenie w  sprawie polityk i 
zagranicznej ZSRR.

JAK  G INĄ GÓRNICY 
Recklinghousen, 8 lipca. W  jednym  z szybów 

kopalni .Jśónig Lu d w ig " obsunęła się ziem ia i 
dwa., górnicy zosiali zaimci,

andaty socjalistaw
tyzydowskie zostały wznewmne. W czara j i  poie 
cenią urzędu tajnej po lic ji państwowej areszto­
wano oko,o 30 lekarzy żydów, Któi ym  zarzuca 
się, że należeli do organizacji rozpowszechniają­
cej v ia-uomości o oki u-piiościach. Charaktcrystym 
nem jest, że komunikat o tych aresztowańjach 
wydało dowodztwo grupy oddziałów szturmo­
wych Berlin —Brandenburgja. W  rew iz ji i are­
sztowaniach brała udział lekarze odaziałów sztur­
mowych, k i ar z  y  wraz z  policją pomocniczą i  
kryminalną zostali me ten ce1 specjalnie ziuo 
hilizowianl. Siedziba w ykrytej rzekomo „rganiza. 
cji propagandowej mieściła się w  domu gm iny 
zydo\ skiej. Zarzuty stawzane aresztowanym są 
różne. Raz hcwiom jesł mowa o upa..,wianiu p,xi. 
pagaudj o okropnościach, drug raz o udziale w 
zeoraniach socjalistycznych i  Komunistycznych 
oiganizacyj. Z n a li zi&ao wedle twierdzeń oddzia­
łów sztu m ow ycL  tak ob fity materjai, iż  daje cm 
podstawę do wueczęc s postępowa»iia o 2)di.ad» 
stanu. Nazwicka aresztowanych .ekaizy trzynKi 
ne są w  taiemnicy. W śród nieb znajduje saę wie­
le wybitnycn jednostek.

NOYVY POM YSł- ROGSEY Eo-TA 
Warzyngton, & Lipca. P ,ezyoen  Rootevełt przy. 

gołow-uje nowe instrukcje dła deaegacji ame^i- 
kańslkiej w  '-ondyme, wyjaśn iające' b a r d » r  
szczegiłiiwo jego piograjm pov, zecnnej zwyżtd
cen która m? stanowić — jegc zdaniem   bez-
inośrednd ceł Konferencji ^oopudarczej.

KO N FERE NCJA  P S ZE N iC Z N A
Londyn, 8 lipca. W czoraj odbyło się w  Londy­

nie posłodzenie delegacji uzterecn w ie lt ic ł 
państw, eksportujących p  zen,cę-: Stanów Zjedrm. 
czonych, Kanaay, A-gentyny i A u dra lji z  przed 
stawicieiam-i krajów, ekypoctującyoh jjózenicę w  
środkowe., Europie, a m ianowicie: Polską, Ruinu. 
nją, W ęgram i i  jugaauaiwją, celem rozpatrzenia 
możliwaśol zawarcia pow. zechnego riorozuirienia 
zbożowego, regulującego produkcję, zbyt i i-en\ 
i-azenicy DęsKusja Kłbywała się na pod-,tarwin 
wypraoowanicgu przez delegata ponskieyo ayr Row 
sego projdkiu, który przyjm ując zasadniczo ideę 
powszechnej regulacji produkcji, zbytu i cen p$że 
mcy w  ramach jednej konwencji, pozostawia jed- 
mak swobodę każu- m u z paiistw reguiowaiua 
„prawy we własenj-m zakresię, boz w iązania się 
zgćmy narzuconemi ogól nem' cyfram i. Kanada, 
Stany Zjednoczone i  Argentyna zobowiązały się 
do wzajemnego ogranicz, n ia produkcji o 15 prou 
w pLerwr-zym i  o 10 piruc. w  drugim roku. Po­
nadto trzy te kraje produkujące wraz z  Austra- 
lją  zobowiązują się ograniczyć w  roku bieżącym 
eksport i zużyć wewnątrz swych krajów  ragro- 
madzon * z°pasy, co ułatwione będzie zwłaszcz?- 
skutkiem fatalnych u iodzajów  w  Am eryce i Ka­
nadzie. ProjeK* polsKi przew iduje junadło uiwo- 
rzouiie uitędizynairodio/Ycgo związku do spraw 
Tboża chlebowego, jalke organu regulującego po- 
„toncw ien ii cwet-tualnd j  konwenc j i  bożow  Ą

POSZUKIYY A N IE  M A TTE PN  A
Nowy Jork. 8 fipcs Orgrmizatorzy eksoedycji 

poszukującej MaUerna znajdujący się obecni- w  
Kolumbji brytyjsk iej zw rócili się do znanego lot­
nika A lexandra ł  prośba abv udał sie samolotem 
do miejscowości Anaair na naimczatce, gdzie pc- 
dobno znai-duije się Mai tern AnaxF ■ leży w  odle­
głości 2.600 m il angielsk.ch na połnoc od W łady- 
wu-stoku.

MouLwa, 8 Upta. W edług ostatnich doniesień 
powodem, dla którego Mattenr muriał lądować w  
pustynnej okolicy koło Anadiru, było uszkodzenie 
motoru. Sowieccy strażnicy pogianiczi.i, którzy 
Mattel na odnaleźli, udzielili mm niezbędnej po­
mocy. Loh iik  amerykański czuje się zdrów —  
Oświadczył um, iż, ałn m ó  kontynuować Jot, po­
trzebny mu jest now y motor. ,
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O D C I S K I  Z K O R Z E I V I A M r
N aco moczyć -iie>, narzekać; 
Niemi. c « lu  w cale zwleiteć. 

ii„ L E B E W O H L "  odciski leczy,
Z  k o r z e n i a m i  je  niweczy.

2 q d a « w * w szystkich  aptakaoh I a k łica ch  aptaoznych

.1

wry raźnie
L E E E W O H l 1

W yrób kra jow y.

PRECZ Z NASZYMI WROGAMI!
K a id lu c h y v pru& ćkl I t. p .  ro o a c tw a  —
to szerzyciele za.azy i różnych chorób zakaźnych.

Nfaltiy ie  d o szczę tn ie  w ytępić
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka, jakim jest

F L U R I N
Ządac. w« wszystkich aptekach i sktadach aptecznych.

Magistrat wyrzuca ludzi z pracy

Zarząd T e le fo n ó w  Lwowskich
podaju dc wiadomości P. T. Abonentów, że ulgi 
w optimach za założenia i przeniesienia telefonów 
W y ja tk O W O  zostały przeałużone na dalsze 3 
miesiące tj. do dni® 3G września 1933 roku.

KRONIKA
TEATR W IELKI

Niedziela; Pierwczy wieczór baletowy laureatów kon- 
lturau ańc artystycznego w Warszawie.

W torek: Orujf wieczór baletowy laureatów konkursu 
tańca artyel/cznegc w W arsiLwie.

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela: „Jan i Krystyna' (występ Romanówi.y I 

W ęgierki).
— o o o -

PRZA ZA\ A P N IE N I l  N AC ZYŃ  K R W IO N O Ś­
NYCH  MÓZGU 1 SERcA , używając codziennie 
małą ilość naturalnej wody gorzkiej 1 rano - «a . 
Józefa osiąga się łatwe wypróżnienie Z&iocana 
ptzez ienarzy.

—  o o  o —

W S Z Y S T K O  JEST N IB Y  JAK D A W N IE J  
kiody Lw ów  po doświadczeniach wcyny świato­
w ej zabrał sit do tworczegi życia dó „wyścigu 
pracy" nad odbudowaniem dawnej świetności go­
spodarczej. Obiiczc miasta na pierwszy rzut oka 
nie zarzdza jak inne miasta Polski, że odbywa 
się w niem wyścig nie pracy, ale paraliżującego 
wszystkie dziedziny życia kryzysu, o którym już 
tyle napisano, a jeszcze w ięcej powiedzktno!

Jak dawniej wloką się jak żuki tramwaje, jeż­
dżą auta, na ulicach ruch od rana dc późnej no­
cy, ludzie przyśpieszonym ki okiem depcą chod­
niki obeschłych ulic.

PYJAMY —  SZLAFROKI
BERTA ST ARK

Lw ów  tętni życiem, Lw ów  żyje... Twarze po­
godne, krok pewny, —  w idzi się, czuje, że ci 
przechodnie nie idą bea celu, ot tak byle isć.

Jak zgrzyt żfclazą po szkle, lozlegają się płacz­
liw e i jękliwe głosy żebraków ziawodov ych i tych, 
których bezrobocie wygnało na ulicę —  na Lc- 
gjonów, ABaaemacKą, czy Sapiehy, żeiDrakow- 
bezroDOtnych, — od nieletnich dzieci do starców, 
grającycn na uczuciach miŁesiercizia,

A le io  już przeważnie nie robi wrażenia. P rzy ­
zw yczai! się Lw ów  do tej ostatniej i  powszechnej 
choroby 20-go wieku, radj, rozma hu, zracjona­
lizowanego pizcin^slu, motorowych rekordów i... 
bezrobocia.

P rzyzw ycza ili się ludzie do widoku nędznych 
i obdartych bezdomnych istnień, odganiają jak 
natrętną muchę, każdą m yśl nawet, Lazącą zstą­
pić w mroki ludzkiego istnienia i większe wra­
żenie i współczucie u id z i przejechany przez tram. 
waj pies, czy katowany p izcz tragarza kon, któ­
ry  ni" może ciągnąć znyi ciężko obładowanego 
wozu, niż żebrzące i obdarte dziecko. Cóż, —  
cziowiekow współczucie nit wystarczy, Uzeba 
jałmużny, a dziś każdy się i.czy nawet z... gro­
szem

Odwracają się więc ludzie od tragicznej nędzy 
i uciekają przed pesymizmem tiagicznej współ, 
czesności —  dc słońca, <k w iosny \V ldzi się ich w  
parku SUyjsk m, w ogrodzie Kościuszki, czy na 
\alach H cm anskich  zapatrzonych w sionce za­

słonięte deszczowemi chmurami, obserwujących 
sejmujące po drzewacn wrobić. — Spokój życiem  
tętniącego mia*ta przerwany jest tylko czasami 
w idokiem maszerujących oddziałów policji, któ­
re idą rozpraszać tłumy głodnych zabierających 
chleb zł straganów....

D O LAR  fl'00- N‘98 ZL . Bank Polski płacił w 
dniu wczorajszym  za dolara 6‘0d zł. W  obrotach 
prywatnych płacono za dolara 5‘y8 zł

D R O żT  &NA Sfora spekulantów i na sitarzy 
zaczyna pokazywać znowu swoje pazury. A rty ­
kuły pierwszej potrzeby jak chiefa, ziemniaki, 
mąita podniosły kię w cenie Tłumaczy się pod­
wyżkę obfitemi opudam- deszczowemi. Biedny 
mieszczuchu i wieśniaku Gdyby w najidea lniej- 
szych warunkach obrodziły- doliny i góry, waha-

W  jwowskim  Zakiaozie czyszczenia m.aata wy­
rzuca się z pracy starszych robotników, aby rao- 
hlć m.ejsco protegowanym. „W ym iana ta obję­
ła już kilkudziesięciu ludzi Nikomu z wyrzuco- 
nycn m e rot>i się żadnych zarzutów, całą ioh 
„w iną " jesf io, że już po kilka czy kilkanaście 
lat dk. miasta uczciwie pracowali, i  zato obecnie 
wyrzuca się ich na bruk, kiedy innej pracy zna 
leźć nie można aby ginęli z g.odu z rodzi ram '. 
A  wszystko tc robi się dlatego, aby utnym —

swoim zrobić miejsce... Tę wielce osobliwą „po­
litykę personalną" przeprowadza w Ostatnich 
czasach prez Drojanowski, który wydawszy te 
drakońskie zarządzenia spokojn e wyjechał* na 
zasłużony odpoczynek... Obecnie nikt na ratuszu 
nie ma odwagi tych zarządzeń zmienić czy choć­
by złagodzić z obawy przeć1 gniewem „ojca" ttiia- 
sta i przeprowadza się wszystko z całą ue*. 
względnością i okrucieństwem.

—  o o  o  —

nia zen zalezeć będą od trąbki giełdziurza po­
średnika, który tak, czy owak zyskiem na o. je so­
bie kieszeń, A le niech tylko większy deszczyk 
zrosi pola, w-ykorzystuje się natychmiast sytua­
cję, by śzubotyać ceny... Może ta okoliczność zain­
teresuje „wyobrazicieli m yśli ogól nopańskwo- 
w ej“  Są ozimy, że śrubowanie cen nie leży w 
„nadrzędnym interesie Rzphtej", do kióicgo do­
stosowane musi być wszystko inne .. Sofisiycznt 
pat sanacyjnego iańca w  rodzaju gospodarczych 
zjazdów nic dotychczas społeczeństwu realnego

_ .  . oainihlc Z ł#Kapelusze plażowe «pa~
BERTA STARK
nie dały A  trochę w ody z nieba .•spowodowato 
dowolną kalkulację cen, która już w groszowym 
Duożecie przeciętnego obywatela odgrywa baidzo 
poważną rolę.

U LE W A . Ih .  piątku wieczorem i w nocy z 
lątku na sobotę szalała nad Lw ow em  ulewa, 
tóra przypominała chwilam i oberwanie chmu­

ry. S p ływ iją cy  z wzgórz mul i pianek pozatykał 
otwory kanałowe, tak, że domy położone w dole 
miasta były wybitn ie zagrożone Zagrożonych za­
waleniem zostało parę domów- położonych na zbo 
czach gói Łysej i  w  kierunku stawu Kisielki. —  
lnterwenjowała straż pożarna, k 'óra przez kopa­
nie row ów  skierowywała odpływ wody w pożą­
danym kierunku.

Z A  B U K IE T  RÓZ Patrol po licyjny pełniący 
służbę w  okolicy Keiserw aldu spostrzegł umyka 
jącego osobnika trzymającego zawiniątko p^d 
pachą. Gdy osobnik mimo wezwania nie zatrzy­
mał się oddano w" jego kierunku wystrzał, który 
zranił go lekko w nogę, Rannym okazał sję Ozie- 
koński Zygmunt, a zawiniątkiem róże skradziune 
w jednym  z ugróęjów na Łyczakowie.

SAM OBÓJSTW O PR Z E Z  PO W IE S ZE N IE , —  
Ub. piątku wieczorem popernił sam obójs'wo przez 
pow.eszenie się Antoni Rybiński (ul. Batorego 28). 
P rzybyły  lekarz ćLz-e lnico w y  stw ierdził śmierć i 
zw łdki polecił ixlslawić do inst. med. sądowej. 
Powód samobójstwa dotychczas nieustalony.

W Ł A M A N IE  1H) DROGUERJ1. Do droguerji 
Weingartena przy ul. Żótlciew-skiej w-lamał się 
W lad Bałytk i skradł 3 zegaitki złote oraz 450 zł. 
gotówką. Sptawcę kradzieży aresztowano.

PO TR ĄC O N A  PR Z E Z  AUTO. N. Wereazyńska, 
przecnodząc ul. Nikorowlcza, została potrącona 
przez auto eięrżarowe prowadzone przez M icliała 
Ktoczka. Wereszyńską pogotowie ratunkowe po 
zaopatrzeniu iidwiozło de szpitala.

O B ŁA W A  W  rejonie 5-go komisarjatu prze­
prowadź ano obławę, w  czasie której przytrzym a­
no 46 osob, które osaazono w aresztach.

A R E S Z T O W A N IE  W Ł A M Y W A C Z A . Po\ La- 
rzające się codziennie prawie włamania kasowe 
spowodowały wytężoną czujność tutejszych w ład, 
bezpieczeństwa, klore ostatnio dokonały areszto­
wań większości w łamywaczy. W czorajsze are 
sztowama kauiarzy w osobach Suszanskiego, Ko 
walczuka, Skrynkicwicza i  Martyniaka uzupet 
nilo komplet doborowego towarzystwa z królam 
łomu, raka i wytrycha Majblumem i Pastuszyli 
skin?

K LĘ SK A  PO W O D ZI. Trwające od szeregu d:i 
opady deszczowe spowodowały silne wezbrani' 
rzek i potoków górskich. W  wielu m iejscowo 
ściacn w-oj. lwowskiego, stanisławowskiego i tar 
nopolskiego w yla ły rzeki, powodując wielkie 
straty. Komunikacja m iedzy wieloma miejscowo, 
ściami jest przerwana, przerwana równic/, jest 
komunikacja telefoniczna Szereg mostów zostało 
zerwanych, szereg jest zagrożonych. Szczególnie 
dotknięte klęską powodzi są powiaty: kołomyj, 
ski, kosowski, nadwórnianski i stanisławowski. 
Z mostu między Pniowem a Bitkowem w pallo  
do wody 3 chłopców z których 2 utonęło. Na

Obuwie I czepki plażowe “
B E R T A  S T A R K
G/eremoszu poziom w-ody podniósł się o 3‘90 m 
Bystrzyca pod Stanislaw'owem podniosła się o 
4'10 m. \A Bioszmowie ewakuowano 40 domów, 
tyleż domów ewakuowano w  przys ólku Nowo- 
iielica gdzie wylała Łomnica. Rzeka Prut wyia- 
La, zalewając domy, ogrody i pola. również 
Dniestr i p rzyp ływ y czynią ogtomne spaistoszr- 
nia. Szkody z powodu powodz' są b. znaczne.

k o m u n i k a t y

W PISY  N a  PÓLKOLONJE ROBOTNICZEGO TO W A ­
RZYSTW A PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ W E I WO 
W IE . odbywają się coddennie v- sekretarjacie Towa- 
rzystwr przy ul. Rutowskicgo 23, II piętro, od godziny 
5 do 7 wieczorem.

BADANIE LEKABSK1E UCZESTNIKÓW' PÓ ł.KOLONJI 
RTPIt odbędzie się w poniedziałek 10 bm. o #oddniie 9 
rano w szkole im. Kazimierza orzy ul. Zofji.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOW A 
RZYSTW A PRZYJa CIÓL DZIECI ODDZfAŁ W E  LW O ­
W IE  odtbęd: ie aię w pen' jdzialek 10 brr., w  szkole im. 
Kazdmierza przy oL Zofj' o godrinie 6 wieczorem.

5UD O0Y*
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S tra s z n e  w id m o
Kraków, 8 lipca 

M łody jeszcze, a już zniszczony cziowiek wszeał 
do administracji naszego dziennika. T  warz nie- 
golona od dłuższego czasu, ubranie postrzępiono, 
kamasz ki dziurawe, marynarka zapięta aa agraf­
kę, zakrywa wstydliw ie szyję bez kołnierzyka i 
piersi... bez koszuli...

Orzącym głosem —  szeptom cedzi.

—  JESTEM  ZR E D U K O W A N YM  N A U C ZY­
C IELEM  G IM NAZJALNYM ... DAJCIE MI P R A ­
CĘ...

Po tych słowach wyciąga plik papierów... a-b- 
soluiorjum ukończonych siudjow na Uniw. Jag.... 
dyplom  nauczycielski... dekret m ianowania na 
nauczj cielą...

STR ASZNA SPO W IE D Ź 
Ozy zabłysły w  jogo oczach zdławionym gło­

sem mówi-
—  Kończyłem I gimnazjum w  Tarnowie. U- 

t.zym yw ałem  się lekcjami. WT Krakowie będą<- 
na studjach uniwersyteckich Ciężko pracowałem, 
aby jak najprędzej skończyć filozo fję  i  dostać po­
sadę już w wolnej Polsce. Jestem polonistą. Liczę 
39 lat życia. W  Radomiu zoótałem nauczycielem.. 
ożeniłem się... Przyszły te

W IE L K IE  REDUKCJE N A U C ZYC IE L I 
Było to przed dwoma lały. Znalazłem się w 

grón.e usuniętych N ie n 'ałem dziesięcm lat 
służby., nie otrzymałem emerytury...

ZA C ZĘ ŁA  SIĘ NĘ D ZA 
Brak utrzymania dla żony i kilkorga (Łiieci — 

rozbił mój dom. Zaczęły się nieporozumienia, 
kłótnie. Nie mogłem zn ak ić  ja a cy -  choćby fi- 
zycznej. W reszcie żona uciekła... dzieci wzięła 
rodzina...

ZO STAŁE M  SAM 
W ędrując od wsi do wsi, od miasteczka do 

miasteczka, dowlokłem się

O ŻE BRANYM  CHLEBIE 
do Krakowa.

DAJCIE M I PRACĘ... 
ja k ą k o lw ie k  p ra cę  „

I Ikaaiie pi zerw .Jo straszną spowiedź ...

ZAPAN O W  A Ł O  M ILCZENIE ...
Jakiej pracy,, k iedy je j niema... inteligent ze, 

studjami...
PEDAGOG ŻEBRAKIEM  -

_              —  | C w  v—

Po chwili odszedł, trzymając w  dłoni kilka 
groszy. T o  wszystko, co mogliśmy mu dać,

Tak wygląda radość ży< ia... wyścig prac,...
(K)

Ze sportu
KURSA NAUKI P ł  YW AN IA . Sądzę, żre nie należy . o z - 

pitywać się nad zdrowotnem działaniem sportu pływać 
kiego we Lwowie. W .edzą o tem n-ietyiko starej ale i 
dzieci Toteż z uznan-iem należy podnieść wprowadzenie 
w  naszem mieście przez LKS Pogoń kursów nauki p ły­
wania na jednej z najhmieczn lej urządzonych płj - 
walń, pływalni 20 p. p. na Kleparowie. W pisy do 20 bm 
v lokalu Rulewskiego 23 i ns atawie 26 p. p. u p. BoŁera.

BUDOWA NOWEGO KĄPIELISKA 1 KRYTEJ P Ł Y ­
W A LN I. Z rado»cia powitali sportowcy wiadomość, że 
w ciągu najbliższych miesięcy (sierpień) uruchomione 
zostanie kąipiulisko na Żelaznej W odzie. Kąpielisko zo­
staje zbudowane dzięki wysiłkom miejskiego komitetu 
wychowania fizycznego. Żas za trzy tygodnie rozpocz 
nie się budowa krytej pływalni przy ul. Jabłonowskich 
buuowę krytej pływalni finansuje PUW'F.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
ADRIA: Tajemnica starego rodu".
APOLLO : Złoty moloch".
ATLAN TIC : „K ik i" i zespół kubańskich kozaków 
CASINO: „Dlaczego zgrzeszyłam” i Mężowie i żony". 
CH1MERAJ ‘„Mężczyźni w je j życiu
GRAŻYNA: „Pod fałszywą flagą" i „Cham (Orzeszko 

waj),
KOPERNIK : slandzurja płonie" i Symfonja m iljonów”
M ARYSIEŃKA: „Mandżurja płonie" i „Sym fonja miljO-

nów .
M IRAŻ: „Serce na rozorożu 
MUZA: „Każdemu wolno kochać".
PAŁACE: „Śpiew —  całus —  dziewczyna".
PAN : „Jej ekscelencja miłość .
PASAŻ: „Niebezpieczna gra“ (Tom Miz) i „Pat i Paia- 

chon".
PROM IEŃ: „K ró l Paryża" oraz „Wesoły wdowiec", 
RAJ: ,-Pod wrogim sztandarem”
STYLO W Y: „Kwi-at Hawanny" i rewja.
ŚW IT : „Droga olbrzym ów" i „Błękitna rap6odja“ . 
UCIECHA: „Jego maleńka" i rew ja

Bojkotujemy piwa Iwoufsftie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zL.orowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim

W szystkie Rohołnicze Zw iązk i Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego:

RAD JO L W O W S K IE
Nieuzłeir 9 Up r

10.15: Nabożeństwo. 11 57 Sygnał czasu. 12.10: Komu­
nikat meteorologiczny 12.15: Poranek muzyczny z W ar­
szawy. 14 00: PogaJanki dla rolników i gxamoi:>n. 16.06: 
Koncert popala.ny z Krakowa, lb.00- Radjot/godmji dla 
młodzieży. 16.30: Recital śpiewaczy z Warszawy. 17,00 
„W  jaki sposób fundusz uracy lyfuiy robotn ikow ii". — 
17.16: Muzyka judowa z  Ciechocin!' i. 18.00- Nieszpory z 
Dukk 19.00: Słuchowisko z Warszawy. 20.00: Muzyka 
lekka z Warszawy —  utwory Le t ara. 20.50: Dziennik 
wieczorny. 21,00: Skrzynka pocztowa techniczna 21.15: 
Darszy ciąg koncertu lekkiego z Warszawy. 22,00 Mu­
zyka taneczna z CiecnociniLa 22.25 W iadomości apor­
towe. 22 45—23.0C. Gramofon

Poniedrtałek 10 ttpca
7.0C Sygnał czasu. 7.05- Gimnastyka z Warszawy — 

7.20: Gramofon. 7.26: Dziennik poranny. 7.30: Gramo­
fon 7 5? Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: Gramofor.. 12 25. Przegląd prasy —  
12.33: Komunikat meteorologiczny. —  12.35: Gramofon. 
12.56: Dziennik południowy 14.55: Gramofon. 15.10: 
„Sślvs rerun i5 .ió  Gramofon. 15.25: Komun cat gospe. 
(tarczy 15.30: Gramofon. 15.45: Skrzynia alit dziecć 
16.00. Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: Pogt 
danka francuska z W a.szawy. 17 15 K„ncext wokalny z 
W arszaw  18.16: Odczyt z Warazawy 18 35: Recital for. 
tftpianowy., 19.20: Rozmaitości. 19.40: Fełjeion literacki 
z W a -szawy. 20.00: Dwie opery Wionśwsrki: „FUSs" i  „Ter-

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr odpow.

we Lwowie, ui. buuHarda L. 2.
Telefon 57 -25.

oum Nohile". W  przerwie: Dziennik Wieczora- 22.15: 
Muzyka lekka. 22.25: Wiadomości ąportowe. 22.40— *3.00: 
Gramofon

Wtorek 11 Hpca

7.00: Syg ia l czasu. 7.0a: Gimnastyka z W  irszawy. —  
7.20 Gramofon. 755 Daieunk poianmy. 7.30: Gramo­
fon. 7.52- Chwilki- gospodarstwa domowego 11.57: Sy 
gna’ czasu. 12.06: Przegląd prasy 12.10 Komunikat me 
teorołogiczny. 13.00: Dz.euinik połudi-iowy. 14.55: Gra­
mofon. 15.10: iHSilva rerun. ‘ 16.16. Gramofon. 15.25:
Konzunikart gospodarczy. 15do. Gramofon. 15.45: Kącik 
L/yPP. 15.50: Gramofon 15 55: Komunikat urzędu w y­
chowań :a fizycznego. 16.00: Koncert popularny z Cie 
chooii-ka. 17.00: Skr ytnki. programowa. 17 15: Koi.oert 
solistów z Warszawy. 18.15 Odczyt z Warszawy. 18.35: 
Muzytka lekka. 19.20 Rozmaitości. 19 40: „Na widnokrę­
gu'1. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczór, 
ny 22.00 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 22.25: W ia­
domości sportowe. 22 40— 23.00: Gramofor

OGŁ OS Z E N I A
Ł ó ż k a  dla Pensjonatów
S ia tk o w e  Z ł. 201—  K u c h e n n e  . Z ł. 8 '—  

P o lo w e  . ,  iE r—  S k r z iT iK o w e  „  2 5 1—  

M a te r a c e  3 p o d u s z k i . . . . . .  20-—  

M a te r a c e  3  p o a u s z k i w łó s ie n n e  „  451—  

O to m a n y  Z ł. 3 5 '—  

K a n a p k i r o z k ła d a n e  Z ł. 30*—  

T a p c z a n y  n a jn o w s z e  „ 1001—

p o l e c a  w  g m  a a  m  LWÓW Lind8g0 6

fa b r y k a  Mm - N  1 %  V  f  Telefon Nr. 79-99

X NIEM OŻLIW E, A  JEDNAK P R a W C Z IW i i

R E N O M A 1WYTWÓRNIA WlKl.IłNY 
I O uucżi <3 1,1
Lw ów , ul. S tondcina L. 9, ta l. t ir  47-49
wykonuje i sprzedaje po cenach — jak poniżej 
Dział u ie d k ii Koszule sportowe zł. 2'45. zefirowe 
zł. 3'34, pupelinowe zł. 5'50 Kalesony dymkowe 
kr. zł. PSU. Pijamy zł 9 50. Bonjourk: zł. 12’— 
Wiatrówki zł. 7‘8C. Pumpy zł. 9'— . pi -zcze ochronne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i t. p. zł. 5 90. Kcszule 

chłopięce zł. 1‘50- 
Dzldł dumskit Koszule damskie zł. 1'20 Koszule 
nocne zl 2'40 Kombinacje zl. 1‘40. Reformy zł. 0 SC. 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź a orzekonasz się.

m .
PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma­

teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, tel 
79-99.

%  m

£
propaganda na miesiąc

SALON GOKSEYOW 

Pkirudskiego 1*3 a
(s k le p  f r en t ew y )

w y k o n u je  a o  m ia ry : 

g o rs e ty ,  n a p i e r ś n i k i *  
o p a s k i  p o o o e ra c y ^ n e  
k pa  CsdS ciąży 11. p . w e d le  

n a jn o w szych  m o d e li w ie d e ń ­

skich i p a rysk ich  —  ja k o t ,  i  

u trzy m u je  s ta le  n a  sk ładz ie  

w s ze lk ie  W zakres porsesiarsiwa w c h o a z ą c e  a r ty k u ły  

C E N Y  N . S K I E .

Np.' NAPIERŚNIKI on 85 g r ; PODWIĄZKI Ol* zl. 1'40, BIODROWK' 
od zl. 3'50; REFORMY HIGJlNICZNE Z SUROWCA zl. 3'W»

Fi rm a HANDEL METALI
Weiahorn i Kanarienvoge!

w e  L w o w ie ,  u l. B o  i m ó w  86, sawiaMinia 
iż p rz en lo s łu  s w ó j m «g a z y i>  dc łokam

■ ■ ■ ■  p r z y  u l .  B O im o ifc  3 6  w m ^ m
1 poleca sie swoim odbion om bogate zaonatrzoryu 
sl ładem wszelkich metali po cjnaćh konkurencyjnych

Q o ł  i  n ie m ił y  z c r p a c i,

t/ S O M

__ J  fyitSfCKjl'

Ż ą d a j c i e  <" '
. T Y L *  O

Z KO FU TK rEM

Sp r z e d a j ą , amtek/. s /k a d y /w nzs/sT/2  ,Z e e »s * )

Ogłaszajcie sil? w „Dzienniku Ludowymi
KOłMlIKfMA

l  su  w/
H / J U P P R t j y w j ]  t

B Ó L E  C L OH Y
■  CRIrl. »V4JIU|
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